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Biuro Re,.ako. i „Dziennika Polskiego0, Plac Miujuofcl 
liczba 6 ; 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie ro^nifa 18 złr. — półroonili 
y %tr — kwartalnie 4 złr. 60 et. — m itB ię*ni 
1 złr. 50 et.

Z przesyłka pocztowa w państwie austrjackiem, ro d rfc
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 rfr. — 
uJesi icznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową zai granicą, do całyoŁ (N ap ici
rocznie 50 marek' — k w uta ln ie  l z  marek m-uet 60 srg.
do Prane}:, Anglji, W łoch i  Dzirajeuji rooznie
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączne niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i o z t o ó  młwft ijt L w o w ie :
Bior< Administracji „Dziennika Polskiego-, plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu panu iiise liri; re Wiedniu, 
H aiuinrgu, Frankfurcie nad Menem, Lerlmie, Lipsku 
bazy.ei, Szwajearji i W rocławiu pp. Hiiast. iteln 
et Yogler, we W iodniu A. Oppfii . R. Moose,
w Warszawie Reichman et F renJler Biuro
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres.’,, ^

Ogłoszenia przyjmuje się za '  opłatą' 6  centów od jednego 
w ierna  drobnym drukiem}(petit).

P ry w ttu a  korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza, -i
D rósni ogłoszenia po l 1/, centa on wyrazu. Pomieszl aula

sklepy po 1 ct. od wyruoi

R e t l a i !  f  rntiryce „Nadesłane11 20 ct. od w iersza

Czas odnowie p i ia e r a t o ! ! !
w e

k tó r a  w y n o a i :
( miesięczińe 1 zł. 50 ct. 

L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
ma donoszeni*, do dotnu dop łaca  się m t—ięcznie

m r  20 ct.
( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
P renum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od j-g o  i 15-go.
Nowi prenumeratorowi kwartalni 

otrzym ają na żadanie odbdkę z wyszłych dotyo.i 
cza t fejletoiiów powieści „f ci . ędzj  u s t a d n i
a  b r z  e g i e m  p u h a r u “, której ciąg dajszy
drutow ać się będzie w miesiącu kwietniu.

Proces.
Lwów 3. kwietnia.

Nowy gabinet iranenski nazwano „wiosen­
nym 0 i „ w y s t a w o w y m . W  chwili powołania gu 
wszyscy byli przekonani, i i  g .b in e t zajmie się 
tylko załatw ieniem  spraw bieżących, które nie 
cierpią zwłoki, poczyni przygotowania do w yst&wy,
& następnie pójdzie śladami swych kolegów i 
wzmoże cyfrę eksm inistrów, rezerwując sobie zwy­
czajem od wieków przyjętym wolne krzesło w 
operze Tymczasem stosunki ukształtowały się 
inaczej.

Przedstaw iając się izbie rozwinął gan.net 
program  swej czynności tak energiczny —  iż po- 
prostu śmiano mu się drwiąco w oczy ! Gabinet 
wystawowy, który powinien się był zaprezentować 
izbie skromnie i po cichu, który witać ’ą miał 
hasłem  gladjatorów „morituri te sa lutani' — ten 
gabm et rozwija pi ogram swbj przyszłej działalno­
ści i zapewnia, że z całą energją i surowością wy­
stąpi przeciw wichrzeniom i tajemnym macuina- 
ejom , mającym na celu wzruszenie istniejącego 
dziś porządku. Drwiąco, jak powiedzieliśmy, wy­
słuchano tej mowy — ale ponieważ Francuzi lu­
b ią wszelkie zmiany, więc radzi byli po słowach 
kom pletnej bezwładności usłyszeć głos męzkiej siły 
—  choć nie wierzył wen wcale. Przyszłość j e ­
dnak okazała, że gabinet nie poprzestał na ?ło- 
w acu — okazał tyle stanowczości i tyle prawie 
rozpaczliwej eneigji, że F rancja  się zdumiała, że 
cała Europa spog. >aała z podziwem. Liga, pewua 
bezkarności, w okólniku z powodu sprawy Aszyno- 
wk krytykowała rząd.

Rozwiązano ją  — zabrano papiery — are­
sztowano przewódców i stawiono przed sąd. Wczo- 
raj rozpoczął się p ro ces , który je d n a k , jak po­
wszechnie sądzą, jest tylko prologiem całego sze­
regu  dalszych procesów, w m ierzonych przeciw 
zwolennikom Boulaugera. W ybitniejsi członkowie 
tego kom itetu boulanżystowskiego są : Rochefort, 
Lalon, Thiebaud, Dillon, Derouiede, N aąuet, L&- 
guerre, Laissunt, Turąuet, Borie, L ’Herisse, Oheu- 
ion, Yergoiu, La Porte, M ucheun, Laur i Saint- 
iła r t in . Dziś stoją oni obwinieni jako członkowie 
ligi — być może, że niebawem staną jako oskar­
żeni bouknżyśei. Ale i eks-jenerał nie uniknie 
prawdopodobnie procesu. Z autentycznego źródła, 
bo z Coearde, dowiadujemy się, że jenerał uważał 
za stosowne ukryć się, obawiając się jakiego gw ał­
townego kroku ze strony rządu. Obojętną zupeł­
nie jest rzeczą, czy „pretendent-1 ukrywa się we 
F ra n c ji, czy po za jej granicam i — faktem  jest, 
iz o n , który co chwila wyzywał do walki rząd 
rzeczypospolitej, który obwiniał go o wielki brak 
energji —  ten sam eks-jenerał w poczuciu swej —

być może, tylko chwilowej bezsilności, uważa za 
stosowne przez swą ucieczkę lznać energję tego 
rządu i jego siłę. Treść dzisiejszej depeszy wska­
zuje wyraźnie na to ,  że rząd m iał na oku Jbou- 
langera —  inaczej sobie bytności ajenta policyj­
nego wytłumaczyć nie m o żn a; jeżeli zaś tak jest, 
to można praw ie za rzecz pew ną uważać, ze r&ąd 
ma podstawę do wytoczenia Boulangerowi procesu, 
a podstawa ta musi być woale s ilną , jeżeli eks- 
jen era ł zdecydował się na tak ostateczny środek, 
jak na ucieczkę. W ten sposób on sam siebie o- 
skarża — sam wzmacnia podejrzenia ; we Francji 
nie aresztuje się dziś ludzi bez powodu —  otchłań 
zwana Bastylją nie otwiera swej paszczy na do­
żywotnie przechowywanie opozycjonistów, a już co 
najmniej bez ważnych powodów nie osmielouoby 
się uderzyć na człowieka, który słusznie czy n ie­
słusznie ma za sobą potężną część narodu. Są wiec 
powody umożliwiające aresztowanie i prędzej, czy 
później, wyjdą one na Jaw.

Jakie będą skutki tego procesu — trudno 
dziś przewidzieć. - Rzecz oczywista, że liga do­
łoży wszelkich starań, ażeby zorganizować jaknąj- 
silniejszą akcję przeciw rządowi. Za szczere bo­
wiem i prawdziwe uważać należy słowa Deroule- 
de’a, że nga mimo rozwiązania istnieje i istnieć 
nie przestanie, że działalność swoją w w ytkniętym  
kierbnku dalej prowadzić będzie. Z tem wszyst- 
kiem jedn»k nie przypuszczamy, ażeby agitacja ligi 
m iała doniosłe rezultaty. Biorąc na uwagę wrażli­
wość Francuzów można prawie na pewne sądzić, 
że bardzo znaczna część odwróci się od jenerała. 
Bouianger pozbawiony szpady, Boulanger kandy­
dujący i wybierany, Bouianger zmieniający oręż 
na pióro, ażeby niem  ciskać gromy na korupcję i 
niedołęstwo rządu —  Boulanger tryumfujący po­
ciągał ku sobie. Francuz, tracąc wiarę w siłę izą- 
du zwracali się ku niem u. Ale dziś zmieniły się 
nagle stosunki. Naprzeciw silnego, św iado­
mego swyeh celów rządu —  stanął słaby 
Boulanger, a na dobitek wszystkiego ukrywa się 
jak  zwykły winowajca. To nie doda mu zaiste 
uroku w oczach Francuzów. Do tego wszystkiego 
przybył m a niebezpieczny rywal, który wypchnął 
go ze szpalt bulwarowych dzienników zapełniając 
je  swą przygodą. Rywalem tym —  a bohaterem  
chwili w Paryża, jest tak rom antyczną przygodą 
ugarnirow&ny ks. Napoleon, ratujący się cudem 
z otchłani fal morskich. Politykę Paryża taką, a 
nie zwykłą trzeba mierzyć m iarą —■ a o n t wy­
kazuje, że szanse po stronie Boulangera znacznie 
się zmniejszyły

W idm o reakcji.
(r.) Szalenie szybkim krokiem postępuje r e ­

akcja. Niem cy sądzili z początku , że to tylko 
żarty, zdawało im s ię , że zapowiedziane nowble 
bismarkowskie do ustawy karnej i ustawy praso­
wej są tylko postrachem  dla stronnictwa woluo- 
myślnego i pism postępow ych, które nie zawsze 
są zach wycone tem, co robi żelazny kanclerz, które 
sobie od czasu do czasu pozwalają krytykować 
działalność polityczną księcia Bismarka. I  rzeczy­
w iśc ie , sfery wolnemyślne tylko w ten sposob 
tłumaczyły zapowiedziane nowele, nie mogły bo- 

j wiem i nie chciały ani na chwilę przypuszczać, 
żeby mąź stanu serjo się nosił z tego rodzaju za­
miarami. Nawet prasa, oddana zresztą w zupełno­
ści na usługi kanclerskie, hołdująca zresztą wszy­
stkiemu, co kanclerskie, przypuszczała, że t«go 
rodzaju ustawy są rzeczą niemożliwą, że nie znaj­
dzie się w państwie konstytucyjnem  parlam ent,

któryby się chciał zgodzić na przyjęcie zapowie­
dzianych nowel bism arkow ssieh.

W szystkie te przypuszczenia okazały się je ­
dnak na razie — złudnemi. Książo Bism arl nie 
darmo jest kanclerzem żelaznym. Żartów n.e ro­
zumie. Zupełnie serjo i ca«kiem szczerze nosi się 
z zamiarem zniesibnia ustawy soi jab stycznej i za­
stąpienia jej dwiema nowelami, które — w razie 
przyjęcia oddadzą mu L.eskuńczenie lepsze usługi, 
aniżeli dotychczasowe przepisy przeciw socja i- 
stom. W  gruncie rzeczy nie można się dziwić za­
miarom księcia Bismarka. Ustawy socjalistyczne 
dotychczas jakoś nie bardzo aopisały. Zamierzo­
nego skutku bynajm niej, nie osiągnęły. Owszem, 
pu doświadczeniu lat ostatnich, można śmiało po­
wiedzieć, że wywarły skutek wręcz przeciwny te­
m u , jaki się spodziewał osiągnąć książę-kaneleiz. 
Nadto ustawa ta jest wyjątkową i obliczoną tylko 
na pewien okies czasu — a ile razy zachodzi po­
trzeba jej odnow ienia, tyle razy książę Bismark 
ma kłopot z parlam en tem , w którym  s,ę m aio 
całej powolności dla zeiaznej woli kanclerskiej, 
przecież od czasu do czasu odzywa świadomość, 
iż jest w ybracym  reprezentantem  narodu, iż jest 
ciałem prawodawczem wyszłem — przynajmniej 
formalnie — z woli ludu.

Aby więc raz na zawsze uwolnić się z k ło­
potów, aby mieć w ręku ustawę nie wyjątkową, 
ale zwyczajną i znacznie wygodniejszą i skutecz­
niejszą, zrodził się w genjaluej głowie kanclerskiej 
genja 'ny pomysł — ref irmy. Że nowele bism ar- 
kowskie byłyby skuteczniejsze i bezpieczniejsze od 
ustaw socjalistycznych, to już teraz żadne, w ątpli­
wości nie ulega Szczegóły nowel nie są wpraw­
dzie we wszystkiem znane, ale to, co doszło do 
wiadomości publicznej zupełnie wystarcza, aby so­
bie urobić wyobrażenie o niebezpiecznych i zgu­
bnych ich skutkach. Nowela do ustawy karnej 
grozi kilkoletnim Kryminałem każdemu, ktoby Śię 
odważył krytykować —  choćby nawet słusznie i 
sprawiedliwie —  urządzenia państwowe a może i 
m inisterjaine —  a nowela do ustawy prasowej da­
je  rządowi możność zawieszenia na pewien czas 

' albo na zawsze wydawnictwa publicystycznego, 
któreby tego rodzaju krytykę umieściło. Pom ija­
my na razie inne postanowienia nowel, równie 
srog.8, równie nieludzkie, & które z oew noicią me 
byłyby w stanie wytrzymać krytyki według nowo­
czesnych pojęć prawa państwowego i m iędzynaro­
dowego. W łasnych poddanych państwa dzisiaj 
wydalać nie może, a przecież gruzi książę Bim ark 
ekspulzją tym wszystkim, których krytyka mu się 
nie spodoba.

Cóż teraz Niemcy uczynią ? Być może, że 
się zdobędą na opozycję i nie dopuszczą w par­
lamencie do uchwalenia tego rodzaju ustaw Ale 
książę Bismark jest wytrwałym. Do celu, jaki so­
bie wytknął, zmierza z żelazną konbekweneją i n ie­
ubłaganą wytrwałością. Jeżeli za pierwszym ra­
zem me przeprowadzi zamierzonych £  nowel, to 
przyjdzie przed parlam ent po raz drugi, a wów- 
ezas gotów zn&leść potrzebną większość, wówczas 
ustawa wejdzie w życie, a Niem cy będą mieli 
sposobność rozkoszować się wielkością swojego 
kanclerza.

Ale nietylko Niemcy gotowi zaznać dobro­
dziejstw nowel bismarkowskich. I  my w A ustrji ma­
my wszelki powód z całą uwagą śledzić rozwój tej 
sprawy w Niemczech. Nasi prawodawcy z nad 
modrego Dunaju złożyli już niejednokrotnie do­
wód, z jak ślepą uległością um ieją naśladować wzo­
ry  prawodawcze kodyfikatorow z nad brudnej 
Sprei. Ustawy wyjątkowe przeciw anarchistom , 
socjalistom i innym .. istom najlepszym tego do­

wodem. Nowele bismarkowskie gotowe się nam 
tak spodobać, że je w net skopjujemy. W iatr 
reakcji dmie z północy z całą  siłą, wrota naszej 
przyjaźni do N iem iec stoją otworem —  możemy 
się bardzo łatwo przeziębić.

Ataki rosyjskie.
Unegdaj, donosząc o sprawie załatw ienia na­

stępstwa tronu w Rumunji, wypowiedzieliśmy prze­
konanie, że prasa rosyjska niebawem  rozpocznie 
wojnę przeeiw obecnem u stanowi rzeczy i nie- ( 
wątpliwie przyjdzie w pomoc ukrytej działalności 
p. Chitrowy. Dziś mamy przed sebą pierwszy taki 
artykulik N . Wr. na razie skromny, a lt wskazu­
jący wyraźnie agitatorom , w jakim  kierunku mają 
d z ia łać !

„W ypadki zaszłe w ostatnich czasach na pó ł­
wyspie bałkańskim tudzież nastrój opozycji ru ­
muńskiej, w której coraz widoczniej przejawiają 
się uczucia antidynastyczne, zm usiły króla Karola 
do postawienia kroku, wykazującego, że gdyby z 
jakichkolwiekbądź powodów zaszły w ypatu i iden­
tyczne z belgradzkiem i, to tron królewski nie 
będzie wakował, jak zapewnie sądzili st-onnicy 
Landydatury rum uńskiej na ów tro i księcia Bi- 
besko. Senat bukareszteński uznał już wczoraj 
księcia Ferdynanda H ohenzollerna zb następcę 
tronu rum nńskiego, przyjąwszy przedstaw ienie o 
zaliczenie księcia do liczby senatorów, zgodnie z 
konstytucją.

„Powyższe atoli ogłoszenie senatu iw estji nie 
wyczerpuje. Izba deputowanych parlam entu ru ­
m uńskiego także powinna w jrzec  tu swoją opinję, 
tej zaś, jak dotąd, zakomunikowano tylko, iz 
n Łrótce przedstawiony zostanie parlamentowi akt, 
mocą którego książę W ilhelm  lobenzollern prze­
lewa swoje prawa na ks. Ferdynanda.

„W  końcu, co jest rzeczą najgłówniejszą z 
punktu widzenia konstytucyjnego, książę F e r ­
dynand nie spełnił dotąd koniecznego warunku 
przejścia na prawosławie. Ani katolik, ani luier
nie może być następcą tronu rumuńskiego. Go­
dność ta stanie się faktyczną dla ks. F e r  iyuauda 
dopiero od chwili przejścia na prawosławie, u k , 
że nawet same jego imię Ferdynand nie będzie 
im ieniem  księcia, który z czabem ma zostać kró­
lem rumuńskim.

„Jeżeli król Karol pragnie utrwalić swoją 
dynastję, to zarówno on, jak i jego doradcy n a j­
bliżsi, powinniby o tem wszystk»em pomyśleć.
Czasy, kiedy na dworze bukareszteńskim  m ełna
było spokojnie odkładać do lepszych czasów 
kwestje następstwa tronu, m inęły bezpowrotnie. 
Skandaliczne Ladużycia poprzedniego m inisterstw a 
Bratiana, rozżarzyły tylko w kraju uczucia ant.- 
dynastyczne, obecne zaś m inisterstw o, R osetti- 
Carp, nie potrafiło powrócić królowi sympatyj na­
rodowych. Przew rót państwowy, powołujący ko­
nieczność abdykacji króla Karola, s ta ł się wcale 
możliwym, a jak niektórzy twierdzą, bardzo prawdo­
podobnym.

.Z jaw ienie się w Rumunji następcy Ironu, 
wezwanego przez parlam ent i zadość czyniącego 
wszelkim żądaniom konstytucji, może stawił opur 
ruchowi antidynastyeznem u. W obec perspektywy 
ujrzenia bezzwłocznie na tronie nowego króla, 
który nie zdążył ieszcze „zrumuuić się“ , kto win, 
czy przeciwmey króla Karola nie ustąpią. Tak czy 
owak, m onarcha ów przez długie lata tarządu 
Rumunją, z początku jako lenny książę Porty  
otom ańskiej, potem jako król sam odzielny, zdotsł 
już oswoić się ze zwyczajami i obyczajami kraju 
lyle, iż Rumuui nie są zmuszeń, myśleć o tem

ciągle, iż panuje nad niemi cudzoziemiec. Książę 
F erdynand pod tym względem jest jeszcze no­
wicjuszem w obec narodu rumuńskiego, nawet 
przejście tegoż na prawosławie, będące prostem 
następstwem konieczności politycznej, nie naprawi 
sprawy w oczach tych patrjotów rum uńskich, któ­
rzy swe uczucia antidynastyczne oparli przede- 
wszystkiem na zgubnej i antypatycznej dla k rrju  
polityce gcrm&nofiiskiej rząuu bukareszteńskiego, 
b ied ząc , iż abdykacja króla Karola nie wytwo­
rzy nieuniknionej w oczach mocarstw  europej­
skich konieczności wyboru nowego króla rum uń­
skiego, patrjoci rum uńscy wyrzekną się prawdopo­
dobnie dążeń obecnych i skupią swoje usiłowania 
w tym celu jedynie, aby wymódz na królu Karolu 
politykę międzynarodową, opartą nie na tem, aby 
zl jakąbądź cenę skazywać się przyjaźną B erli­
nowi, lecz pam iętną ustawicznie, iż jako polityka 
państwu naddunajskiego prawosławnego, powinna 
c.ąiyć ustawicznie ku istotnej opiekunce tego ro­
dzaju państw, tj. ku Rosji” .

Akt oskarżenia „Ligi/
Ten „akt oskarżenia” ma już swoją historję. 

W ypracował gc jener. prokurator paryski p. B o u- 
e h  e z. jak wiadomo bowiem prokurater każdy 
m u s i ,  nawet wbrew swemu przekonaniu, pisać to, 
co mu rząd w danej chwili każe. Lecz właśnie 
p. Bouchez był prawdopodobnie „inaczej” w tej 
sprawie „m yślącym ” i choć w myśl rozkazu mi- 
nisterjalnego sformułował akt prokuratorki, to je­
dnak zapragnął salwować się przed... B o u i a n- 
g e  r e m  i z tego powodu popełnił niesłychaną, 
jak  u prokuratora niedyskrecję. Oto dał odpis swe­
go elaboratu jednem u z pism paryskich —  rzecz 
ze stanowiska procedury karnej stanowczo potę­
pienia godna —  i oczywiście niedyskrecję tę za­
p łacił ceną swej posady. Dymisjonowano go —  
zapewne ze względu na .nadw ątlony stan zdrow ia.”

W racaiąc do aktu oskarżenia „L igi“ , przypo­
minamy, żeśmy w swoim czasie esencjonalną treść 
jego za owem pism em  paryskiem  podali. Z wielu 
atoli względów — a choćby z tego jednego , że 
w tej chwil i sala rozpraw policyjnego sądu w P a ­
ryżu, jest przedmiotem natężonej baczności i cie­
kawości całego cywilizowanego świata — warto 
dziu jeszcze powtórzyć co ważniejsze ustępy z o 
skarżenia, skierowanego przeciw p. D eroulede’owi 
i boulanżerowjkiej spółce.

Rozprawa przeciw tym panom rozpoczęła się 
we w to,ek (2. bm.) pod przewodnictwem p. Gil- 
le i’a. Zasiadło —  co widoczna ze samego już o- 
skarżenia — na ławie podsądnych s i e d m i u :  
Derouiede, R ichard, N aquet, 1 irquet, Laguerre, 
Laisant i Gallian.

Myśl zasadniczą inkrym iuacji tych siedmiu 
przedstawia zarzut, że działalnością swoją naraża­
jąc F rancję na niebezpieczeństwo wypowiedzenia 
wojny ze strony inudgo m ocarstw a, należeli do 
nieautoryzowanego i tajnego stowarzyszenia.

U wstępu tedy daje referat p. Bouchez, h i­
storyczny obraz czynności „L ig i.” Założona w 
roku 1882, m iała za jedyny c e l : Doprowadzenie 
d i  r e w i z j i  t r a k t a t u  f r a n k f u r c k i e g o .  
Nie zajm owała się wówczas ani polityką, ani re- 
ligją, natom iast ograniczała się na fundowaniu 
towarzystw gimnastycznych, strzeleckich i dla nie­
sienia pomocy raDnjui wśród wojny, na budzeniu 
militarnego ducha wśród młodzieży francuskiej. 
Owoż „Liga* ta nie była wprawdzie autoryzowa- 
waną, lecz z uwagi na cele swoje i na ludzi, sto­
jących na je j czele (jak Henryk MartiD, jenerał 
Lecomte, a d rn ra ł Pothuau itć .) t o l e r o w a n ą .
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MARję RODZIEWICZ.

(C iąg  dalszy).

Stał się zaś o tyle pokornym, że wątpił, czy 
tem  wyznaniem zrobi przyjemność hardej Polce.

Ona ozw sła się pierwsza.
— Czy nie byłoby dosyć, panie hrabio? 

Tańczymy prawie sami, pod ogniem lornetek s ta r­
szych. Muszą nas srodze kry ty kować.

  Do krytyki przywykłem w Poznaniu. J e ­
szcze jeden  tour, pani. Takiej tancerki n.e m isiem  
dotąd nigdy. Będzie to mój ostatni walc... chyb» 
z panią, albo z nikim. Czy pani bardzo zmęczona ?

Mówił nieporządnie, urywanie, pożerając ją 
wzrokiem

—  H rabina walcuje lepiej odemnie. To ogólne 
zdanie.

—  Może być, ale ja  w tem mam szczególne 
zdanie i ot tak tańczyłbym do śm ierci. .Żebym 
by ł pani narzeczonym, zabroniłbym  pani tańców.

—  Bo?... —  spytała, brwi marszcząc
— Bo miałbym  za wiele rywali i zginąłbym 

z zazdrości.
— Bywałe w tańcu me straszni. Dosyć, h ra ­

bio. Za godzinę ruszamy z kubgiem , trzeba wypo­
cząć. Jestem  okropnie zmęczona. To będzie także 
mój ostatni w a lc .. dziuaj.

Odprowadził ją  do krzesła. Pani Tekla zna­
lazła się  zaraz obok z perorą.

—  Ależ, Jadziu, chcesz zemdleć z przetań­
czenia ? Produkują tu nam  swą grację godzinę, 
radzi że ich podziwiają! F e , tak się zgrzać 1

Jan  z daleka kiw sł na hrabiego —  cofnęli 
się znowu do jadalni, gdzie młodzież piła, paliła 
i rozpraw iała o kuligu. Pod dwór zieżdzały się 
tnziny sań i saneczek, zapalały się kagańce, bie­
ga ła  służba, dzwoniły brzękadła.

(Jhrząstkowski z hrabią skryli się znowu we 
fram ugę. "

—  Opatrzność pana natchnęła podsłuchać 
npiaku — mówił Jan , ca/y p rz^ę ty . — Oj, dziew­

częta, dziewczęta! Pięknieby nas urządziły. J a  
m iałem  dostać za towarzyszkę Józię Okęcką, a 
Cesia m iała jechać z W olickim. Słyszana rz e c z ! 
H erezja! No, no! urządziłem im sztukę! Uini- 
zgnąłem  się do pokojówki, przyniosła karteczki i 
zm ieniłem  wszystkie znaki. Zobaczy pan ko- 
medję.

— Czy na mnie pan przynajmniej był ła ­
skaw ?

—  Ot, niemniej, bom się strasznie spieszył i 
nie znam pana gustu. Dałem panu Jadzię.

Tu hrabia zapomniał panowauia nad sobą 
i bez cerem onji uściskał m łodego człowieka z ca­
łych  sił.

— A panu co się stało ? — wołał Jan , od­
dając jednak uścisk za uścisk.

—  Stało się, żem zakochany jak warjat 
w pańskiej siostrze — w ybuchnął nareszcie N ie­
miec.

—  Jezusie, M arjo ! To istotnie w arjac ja ! 
Co wy w niej widzicie takiego ? A Głębocki ?

—  Zabiję go! — rzekł stanowczo W entzel:
— A jak  ona pana nie zechce ?
—  To siebie zabiję !
—  Dwa tru p y ! Awantura ! A pani Tekla ?
—  Co mi pani T e k la !
— Uhm... —  wątpił Jan  — to sęk n ie lad a! 

No, no, moja siostra, Helena trojańska, daję 
s ło w o !

—  Może i pan mnie nie zechce ? —  spytał 
W entzel pokornie.

—  Ja  i owszem, Widzi pan, ja  też Niemców 
nie znoszę. Ale znam Jadzię i wiem, że kiedy 
ona pana przyjm ie, to będzie pan tak czuł, jak 
my, tak wierzył, jak my i to kochał, co my. 
W ięc o co się mam kłopotać .. co ona zechce, to 
rnobi.

— Byleby zechciała — w estchnął hrabia —  
i żeby mi kto dopom ógł..

— Ja  panu dopomogę radą... Nie czekaj pan i 
Die asystuj, jak  .u rym  panienkom, co to w pół 
drogi same wyjdą i ośmielą. Jadzia Kroku nie z ro b i; 
choćby kochała szalenie, to nie okaże niczem. 
Z nią trzeba walczyć otwarcie. Oświadcz jej się 
dziś, na kuligu...

—  A jak  odrzuci?
—  Zrobi to niezawodnie, ale to nic.

— D ziękuję! harbuza jeszcze nie kosztowałem 
nigdy.

—  A no, to go pan spróbujesz. Mnie Cesia 
częstuje nim od trzech lat, a jednak będzie moją, 
ot, przysiągłem to sobie i nie wstydzę się. Takie juz 
nasze p an ien k i: lubią się namyślać, ale jak się 
namyślą, to dobrze i stale. Kadzę panu jak bratu. 
P rzetnij gordyjski węzeł, bo innego sposobu 
nie ma.

— A polem ?...
— Przyszłość w ręku Boga i Jadzi. Nie

troszcz się pan o to. Jeżeli ten głaz zdolny do
miłości, co wątpię, to będzie się czuła obowiązaną
do wyznania i odpowie panu faktam i; jeżeli nie, 
zapomnij pan, bo nie dostaniesz nic, choćbyś był 
jeszcze piękniejszy i jeszcze Dogatszy. Dła niej to 
żadna racja.

Rozmowę przerwafy wołania w salonie.
—  L o su ją ! —  skoczył Jan , zapominając o

wszystkiem.
Tosia Zdżarska, mała siostrzyczka Cesi, stała 

nad dwoma stosami zwinętych kartek i wywoły­
wała imiona, wśród śmiechu i żartów.

—  Pan Adam Głębocki, pani h rab ina Miel- 
ży ń sk a! — posłyszał W entzel.

Panienki coś szepnęły między sobą, zdzi­
wione, nie pojmując, co się siało Tesi. Jan prze­
siadł na fotelu : dusił się ze śm iechu z miny 
Głębockiego i zalotnej hrabiny. Weutze! patrzył 
na Jadzię.

Ruszyła ram ionam i na szepty koleżanek, ale 
była zmarszczona. Czuła figie) w powietrzu.

Nagle drgnęła i zbladła jak alabaster. Jej 
imię padło, a obok drugie, nienawistne, brzmiące 
jak dysonans. W olałaby aażdego, byle nie jego 
towarzystwo. Zagryzła usta, odgadując spisek. Po­
szukała oczami Jana, ale zamiast niego spotkała 
wysoką górującą nad .unem i postać Prusaka. 
V brew jednak oczekiwaniu, nie wyglądał tryum ­
fujący. ale zamyślony, roztargniony, prawie smutny; 
zdawał się nie słyszeć swego nazwiska nie wi­
dzieć nikogo.

Tu Cesia przerw ała obserwacje Jadzi, skubiąc 
ją za rękę.

—  Czy ty rozumiesz, co aję sta ło ?  W szystkie 
nasze układy w niweuz Ty z hrabią, hrabina z 
panem  Głębockim... galimatjasz.

— Ale ty pewnie z Ja s ie m !
—  41eż tak!
—  No, to jego się spytaj, co się stało.
— Kiedy go nie ma nigdzie.
—  Pewnie gdzieś drwi w kącie. Trzeba było 

przejrzeć raz jeszcze karteczki.
—  Niegodziwiec jeden! Odpłacę mu się, od­

płacę !
Jadzia uśm iechnęła się z tego ferworu. Ta 

para ciągle sobie p ła fala figle i odpłacała z pro­
centem kłótni. A czem ona się odpłaci bratu za 
żart, który ją  kosztował więcej, niż uię kto m ógł 
dom yśleć?

—  Jedźm y, jedźm y! —  wołano wkoło, spie­
sząc się, jakby się Daliło.

Siarszyzna pakowała się do krytych ssń — 
dla młodzieży stało kilkanaście jednokonek, pa­
nowie otulali damy, służba trzym aia rwące się 
konie, hałas, ktzj k, bieganina, tysiące rozkazów, 
śm iechu, konceptów, nawoływań. W entzel oprzy­
tom niał o tyie, że w sadiił panią Teklę do budy 
z filuternym marszałkiem

— Jest dla ciebie „F arys” m&rjampolski —  
rzekła mu na pożegnanie.

—  Dziękuję, babciu.
—  O -E^rys” pobije nasze konie — ozwał 

się Ste* m Zdżarski —  chyba m u sprosta „Orlika* 
pana Adama.

—  Postaram y się, że nie —  uśm iechnął się 
W entzel, oglądając się za panną Jadwigą, która 
ub ierała się z innem i panienkami.

N arzucił na siebie palto i w lakierkach po­
biegł Rzuaać „Farysa”.

Sanki były miniaturowych ro-.miarów, koń 
W ęgier czystej krwi. Zebrai W entzel lejce, od­
praw ił furm ana i w padł j a t  w icher pod ganek.

Jadzia wyszła, eskortowana przez tuzin pa­
nów. Polecieli.

Noc była księżycowa., mroźua, cicha. „Farys* 
rwał się naprzód — pomimo to wszyscy ich wy­
przedzał. śmiejąc się i trzaskając z batów. Kulig 
oię wydłużył jak wielki wąż — na przedzie „Or­
lika”, w gońcu „F arys”.

—  Gzy jedziem y za konauktem  ? —■ ozwała 
się Jadzia —  Pan h raU i zły Automedon. Proszę 
puścić wolne cugle.

—  Wozić umiem, ale podoba mi się tak je­
chać. Los nie dał dziś pani przodować z „Or- 
liką”, ale być na szarym końcu z nienawistnym 
Prnsakiem .

— Był to niesmaczny figiel pański i Jana, 
za który istotnie dość m iernie jesieni obowiązana.

— Dlaczego ? Com pani zawinił, że mnie 
pani tak okropnie nienawidzi ?

—  M ówiłam panu już kilka razy, że to je s t 
par .kie przywidzenie. Nie wyróżniam nikogo, oni 
w łasce, ani w niełasce.

— W  ta.iiu  razie, dlaczegóż pani nierada 
z figla ?

R azjpierw szyfnie znalazca odpowiedzi. M il­
czeli chwilę.

—  Ozy pan nie myśli posoioszyć ?
—  N ie, pani, bo mam coś do powiedzenia.
—  Możeby to odłożyć na stosowuiejszą chwilę ?
—  Nie, pani. Zbyt długo i tak zwlekałem. 

Lękam  się okropnie pani, bo wiem, że mnie spotka 
znowu sromotna klęska.

— Można ją uniknąć milczeniem. Nie jestem  
zaczepnego charakteru.

—  Niestety ! Muszę sam iść do ataku. Panno 
Jadwigo, oszalałem za panią, kocham jak student 
pierwszą miłością, gotówem zginąć dla pani... Czy 
pani baidzo się za to gniewa ?

—  Gniew mój niewiele by tu pomógł. Dzi­
wię się_ tylko panu : fe rin ijt że tak łatwo zmieniasz 
zasady i zd an ia ; secundo, że mnie tak mało znasz ; 
tertio, żu możesz mówić mi o m iio śc i; nie dałam 
do tego żadnej zachęty...

— -tlę pani wierzy, że kocham ?
—  W ierzę, że pan oszalał, to ściślejsze okre­

ślenie.
—  Jak  pauii c h c e ; czy ja  wiem, co się ze 

m ną dzieje od kilku m ies ięcy ! Obłęd czy c z a ry ! 
To tylko wiem, że j^śli się pani n&demną nie 
ulituje, to sobie kulą rozsadzę serce, niech nie 
boli !

B; ło tyle prawdy w jego tonie, że Jadziu 
spojrzał& nań przeiomie i przestała dysj ufować 
Cułodno, zamyśliła się i zaczęła bardzo poważniej 
ale łagodnie.

(Ciąg daUey nastąpi.)
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Do roku 1887 „Liga" przestrzegała swej cechy— 
później jednak Deroulede, w ybrany jej prezyden­
tem, usiłował sprowadzić to stowarzyszenie na 
inne s t a t u t a m i  z a b r o n i o n e  t o r y .

Zaraz w lipcu r  1837, Deuroulede, ś c i ś l e  
j u £  z w i ą z a n y  z B o n l a n g e r e m ,  urządził 
przy sposobności przeglądu wojskowego hałaśliwą 
demostrację p r z e c i w  p s z e w ó d c o m  a r m i i ,  
a w 5 miesięcy później, w grudniu, w ydał do 
członków „Ligi* odezwę, iżby stawili opór p rze­
ciw ewentualnym uchwałom kongresu w ersalskie­
go. Następstwem  było tej odezwy, ze komitet 
n i e  a p r o b o w a ł  postępowania Deroulede’a i ten 
ostatni złożył skutkiem tego godność prezydenta.

W  m arcu 1888 „Liga" demonstrowała prze­
ciw pensjonowaniu Boulangera, poczem wkrótce 
Deroulede został ponownie jej prezydentem.

Od tej chwili rozpoczął się nowy okres dzia­
łalności „L igi“ , która stała się teraz n a r z ę ­
d z i e m  j e d n e g o  s t r o n n i c t w a  (boulan- 
żerowskicgo) i główne zadanie swoje upatryw ała 
w rekrutowaniu klienteli wyborczej. P . D erou­
lede, obejmując krzesło piezydjaine, otwarcie w y­
powiedział, że „L iga“ będzie jeno popierać k a n ­
d y d a t u r ę  B o u l a n g e r a .  Wybrano teraz no­
wy komitet, na wskroś boulanżerowski, kom itety 
departam entalne, protestujące przeciw postępkom 
naezelnego zarządu , poprostu skasowano. „Apel 
do patrjotćw F ran c ji"  zawierał nowy program  
„L ig i", którego tenorem były d e k l a r a c j e  
B o u l a n g e r a .  Protestow ał on przeciw „uzur- 
patorskiej“ konstytucji z roku 1875 i proklamował 
potrzebę uwolnienia Francji od „oligarchji, która 
ją  poniża i rujnuje." Był tam taki ustęp: .,Prze- 
wódeą, za którym idziemy, jest jenerał B o u -  
1 a n g e r. N ie jest to przyszły d yk ta to r, nie 
jest zwykły samolub ambitny, lecz chorąży n a ­
rodowego stronnictwa." Odezwa, podpisana przez 
D erouledea, R icharda, N aquet’a, Laisant a i Tur- 
q u e t 'a ; Grallian'a i L aguerre’a, została po całym 
kraju rozrzuconą.

Równocześnie czyniła „Liga" wszystkie wy­
siłki, aby nową swoją organizację rozszerzyć na 
departam enty. W tem miejscu przytacza akt da­
ty rozliczne, które jako pt mniejszej wagi opuścić 
możemy. W ylicza bowiem rozmaite okazje wybor­
cze i środki agitacyjne, apliKowane przez Boulan 
gera i Deroulede a pod hasłem  nowego, t. j. bu- 
lanżerowskiego programu „Ligi." Wprowadzone w 
szeregach stowarzyszenia formalną karność m ili­
tarną, z pomocą jej i wielu innych zabiegów 
wpływano na tok wyborów, f a ł s z o w a n o  rezul­
taty zgromadzeń wyborczych, sztucznym napływem 
narzędzi swoich w jakim ś punkcie zagrożonym , 
w oczywisty sposób teroryzowano lokaluych wy­
b o jó w . M anipulacje te odbywały się tak dobrze 
w Paryżu, jak na prowincji, o czem świadczą roz 
liczne korespondencje, rachunki wydatków ponie­
sionych w tym celu, jtp. Na te wydatki składali 
się zamożniejsi członkowie. N. p. taki hr. Dillon, 
dał w ciągu 14 dni, tj. od 31. grudnia 1888 do 
13. stycznia 1889 cztery tysiące fr. Po zwycięstwie 
w Paryżu oświadczył Boulanger, że ligiśei zasłu­
gują na uwielbienie ze strouy swych kompatrjotow 
za znakomity poiządek, z j a k i m  z a ł a t w i a l i  
s w o j ą  s ł u ż b ę  r e g u l a r n ą  w r o z m a i t y c h  
c z ę ś c i a c h  P a r y ż a  — a Deroulóde głosił 
wszem w obec podziękę teg o , którego zwał i c h  
g ł o w ą ,  i w ielbił jednomyślność i podziwu godną 
karność, z jaką prowadzono tę „kampanję republi­
kańskiego" oczyszczenia się odrodzenia narodowe­
go." W ybór w d. 27. stycznia 1889 zamyka drugą 
fazę „Ligi." Rezultat ten duda/ jej przewódcom 
nowej otuchy i siły, a ze znalezionych papierów 
tego zarządu wyniki, że odtąd zaczęto ze zdwojo­
ną siłą  pracować nad zdobywaniem sobie aahe ien - 
tów w kraju, nad obmyślauiem środków do przy­
szłej ogólnej kampanji wyborczej. W śród tej akcji 
postępowano b e z  j o k i e j k o l w i e k m y ś l i  pa-  
t r j o t y  c z n e j .  Rojalista czy bonapartysta, każdy 
był im dobry do sojuszu, nie żądano nawet jak ich­
kolwiek gwarancyj. Równocześnie widząc, że rząd 
gotów przeciw nim obrócić ostrze usiaw, zabrano 
się do t a j n e j  o r g a n i z a c j i  — przyczem nie 
tyle już szło o propagandę wyborczą, ile o ewen­
tualne wywołanie zamieszek politycznych. A parat 
w tym  celu założony jest kopją zwykłych m a- 
c h i n a c y j  s p i s k o w y c h .  Słowem, stworzono 
s t a ł ą  o r g a n i z a c j ę .  Liga stała się odtąd n a ­
rzędziem rewolucji przeciw istniejącej formie rzą­
du i konstytucji.

Paragrafy francuskiego kodeksu karnego, na 
których rzeczony akt oskarżenia opiera się i ewen­
tualne kary, w razie zasądzenia podsądnych, po­
daliśmy w swoim czasie. Jeśli trybunał pędzieli 
zapatryw ania prokuratorskie, siedmiu koryfeuszów 
buianżyzmu pójdzie na kilkoletnią kontemplację w 
celi więziennej.

Z prowincji.
Gródek koło Lwówa 29. marca. (Budowa ko 

sear.) Skutkiem wyraźnego rozporządzenia namiest­
nictwa poleciło starostwo tutejszemu urzędowi gmin­
nemu, aby sprawa, od trzech lat zabagniona, a ty­
cząca się budowy koszar, w nieprzekraczalnym ośmio­
dniowym terminie ostatecznie załatwioną została. 
Dzięki energicznej interwencji powszechnie poważa­
nego komisarza powiatowego p. Trzaskowskiego, po­
wzięła rad ' gminna na posiedzeniu odbytem w tej 
mierze na duiu 20. bm., w którem i p. Trzaskowski 
brał udział, pocieszającą uchwałę, zapadłą znaczną 
większością głosów, mocą której przedłożony przez 
ministerstwo wojny projekt budowy koszar bez zmia­
ny został przyjęty

Przyklaśnijmy radośnie powziętej tej uchwale 
naszej rady gminnej, zwłaszcza że miejsce, na którem 
koszaiy mają być wybudowaLe, odpowiada wszelkim 
wymogom tutejszej publiczności.

Za tak piękny i energiczny czyn czujemy się 
mile spowodowani wynurzyć serdeczne nasze dzięki 
zacnemu komisarzowi p. Trzaskowskiemn, jak również 
zastępcy burmistrza p. Andrzejowi Lippusowi, pad 
którego przewodnictwem owa uchwała zapadła, oraz 
świetnej radzie gminnej, która w ty m wypadku kie­
rowała się jedynie dobrem miasta, a nie osobistemi 
względami.

Źyezyćby tylko należało, ażeby ta uchwała stała 
się wkrótce rzeczywistością, czego z całego serca pia- 
gniemy. (A . T

Wadowice 1. kwietnia. (Sokoł). Na budowę 
sali Towarz. gimnastycznego „Sokoł", odbył się tutaj 
w zeszłym miesiącu w sali czytelni, przy współ­
udziale amatorów miejscowych i zamiejscowych, wie­
czorek muzykalno-dekiamacyjny, urządzony staraniem 
p. mecenasowej J., której usilnym i pełnym poświę­
cenia zabiegom świetny rezultat tego wieczorku za- 
wdzięczyć należy. Wykonanie nader obfitego programu 
wypadło pod każdym względem świetnie, to też pu­
bliczność bardzo sympatyoznie przyjęła wzorowe wy­
konanie Bjethovena uwertury s „Egmont" na f rte- 
pian na 4 ręce przez pannę K. i p. dr. J., wyko- J 
nanie Andante z Tria Mendelsohna na skrzypce (p.

G.), fortepian (panna K.) i wiolonczelę (p. Auber), 
tudzież kilka piosnek, odśpiewanych przez panią J. 
i p. B. z Tarnowa, jnżto solo, jużto w dueciej wy­
borne wykonanie drugiej Rapsodji Liszta na forte­
pian przez dr. J ., w końcu prawdziwie artystyczne 
wykonanie przez ulubionego naszego skrayka p. G 
Cavatiny Ruńa i fantazji z „Fausta" Yieuitempsa 
Zaimprowizowany zaś chór męski pod kierunkiem p. 
G., wywiązał się bardzo pięknie ze swego zadania. 
Żywe oklaski i dowód uznania, zjednali sobie nadto 
p. Auber, wiolonczelista z Tarnowa, za przepyszne i 
prawdziwie artystyczne wykonanie kilku utworów, 
tudzież panna S. za nader wdzięczne i z prawdziwie 
artystycznem poczuciem wygłoszenie kilku utworów 
poetycznych. Czysty dochód z wieczorku tego wy­
nosił przeszło 150 złr.

Rawa 2. kwietnia. {Naczelnik stacji). W sku­
tek zarządzenia dyrektora ruchu kolei Karola Ludwi 
Ka, został tutejszy naczelnik 3tacji Kolejowej p. Fran­
ciszek Szyjkowski przeniesiony z Rawy do Zborowa. 
Wiadomość o jego przeniesieniu wywołała szczery 
żal u wszystkich, którzy kiedykolwiek z nim w sty­
czności pozostawali. Dziś przesłała reprezentacja 
gminna miasta Rawy petycję, podpisaną przez całą 
inteligencję miasta Rawy do dyrekcji ruchu kolei 
Kaiola Ludwika, a to na podstawie uchwały pełnej 
rady gminnej, o pozostawienie p. Franciszka Szyj- 
kowskiego na dotychczasow em stanowisku w Rawie. 
Podobną petycję wniosło przełożeństwo tutejszej izra- 
elickiej gminy wyznaniowej; oraz —  jak to słysze­
liśmy — tutejszy wydział rady powiatowej ma ró­
wnież poczynić kroki celem wyjednania pozostawienia 
p. Franciszka Szyjkowskiego w Rawie. Spodziewamy 
się, iż p. dyrekter ruchu kolei Karola Ludwika u- 
względni życzenie ogółu i p. Franciszka Szyjkow- 
skiego tutaj nadal pozostawi.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Mosk. Wiedom. donosi ą, 

że austrjacko-węgierski wicekonsul w Moskwie S p o n- 
ne r ,  przeniesiony został do Kijowa z poleceniem, by 
natychmiast objął nową swą posadę. — P. Roman 
T c h o r z n i c k i ,  komisarz pewiatowy, urzędujący 
obecnie w namiestnictwie, powołany został do służby 
w ministerstwie spraw wewnętrznych w Wiednin.

Nekrologja. Bogusław Pobog F  i I i p o w s k ,, 
były właściciel Boru koło Gródka, żołnierz polski 
z roku J.830, dotknięty tyfusem plamistym, po cięż­
kich cierpieniach zmarł w 78 roku życia. Pogrzeb 
odbył się u. 28. zm w Kocowie przy licznym or­
szaku, składającym się z obywatelstwa, duchowień­
stwa obu obrządków i włościan. — W Krakowis 
zm arli: Jan T u r e k ,  sędzia pow. na pensji, prze­
żywszy lat 58 ; Stefan K a p 1 i ń s k i, urzędnik mani­
pulacyjny budownictwa miejskiego, przeżywszy lat 25. 
—  Przed kiliu dniami zmarł jeden z wybitniejszych 
pisarzy chorwackich, wiceprezes Maticy-Hrvatskiej, 
Jan J u r k o v i ć .  Jurković był jednym z najwybi­
tniejszych talentów humorystycznych w swojej ojczy­
źnie. Prócz dwóch tomów noweli, z których jedna 
odznaczająca się wielkim humorem, ukazała się przed 
dwoma laty w polsKim przekładzie w „Ateneum," 
wydał kilka kemedyj; będąo zaś członkiem rzeczy­
wistym akademji nauk w Zagrzebiu, pisywał wiele 
rozpraw z dziedziny estetyki, ogłaszanych perjodycznie 
w sprawozdaniach tejże akademji. Znany jest także 
jako tłumacz Georgea Sand’a, Oktawiusza Feulllefa 
i innych. Wyborny znawca ojczystej mowy, Jurković 
dla młodszego pokolenia literatów chorwackich służy 
za wzór piękności i czystości języka.

t  Wawrzyniec Zmurko. Świat naukowy lwowski 
poniósł znów świeżą stratę. Dzisiejszej nocy zmarł 
znakomity metematyk poissi, profesor tutejszej wszech­
nicy, dr. Wawrzyniec Zmurko.

Dr. Zmurko urodził się w Jaworowie dnia 9. 
lipca 1824 roku. Do szkół średnich uczęszczał w 
Przemyślu, następnie słuchał wykładów matematyki 
we Y iedmu. W rokn 1848 mianowany docentem 
matematyki wyższej przy politechnice wiedeńskiej, 
otrzyma! w roku 1851 katedrę tejże umiejętności w 
ówczesnej akademji technicznej we Lwowie. W li- 
st padzie 1871 roku objął Żmurko stanowisko pro­
fesora uniwersytetu tutejszego i wytrwał na niem do 
kuńca życia. W latach 1873 i 1880 był prodzie­
kanem fakultetu filozoficznego, w r, 1879 dziekanem, 
w r. 1885 rektorem, zaś w roku następnym pro­
rektorem uniwersytetu.

W roku 1870 mianowany cz'onkiem honorowym 
Towaizystwa przyjaciół nauk ścisłych w Paryżu, był 
nadto ud r. 1872 członkiem akademji umiejętności w 
Krakowie, oraz członkiem korespondentem Towarzy­
stwa przyjaciół nauk w Poznaniu. Był również człon­
kiem czynnym ck galic. Towarzystwa gospodarczego 
we Lwowie i posiadał krzyż kawalerski orderu Fran- 
oiszka Józefa.

Oprócz licznych rozpraw naukcwych w języku 
niemieckim, zamieszczanyoh w Rocznikach wiedeń­
skiej akademji umiejętności w latach 1848 — 1876, 
zssłngują następujące prace zmarłego na wzmiankę: 
„Matematyka" (1861— 64). — „Przyczynek do ra­
chunku przemienności" (1875). „Rozprawa o wy- 
mierzeniu objętości brył (1867). „O stycznośoi 
stożków obrotowych" (1 8 7 4 ).—  „O ważnooci aukcji 
oskulacyjnej w rachunku przemienności" (1876). — 
„Wykład matematyki na podstawie ilości o dowol­
nych kierunkach. (Lwów 1864).

W r 1873 wydał Żmurko we Lwuwie rozprawę 
p. t rBeitrag zur Erweitcruny der Operatiohi- 
lehre der Construkliven Geometrieu, zawierającą 
opis i teorję narzędzi przez niego obmyślanych, które 
zjednały dlań na wystawie powszechnej meaal za­
sługi.

Kalendarz. Czwartek (4 .): Izydora B. Wschód 
słońca o godzinie 6. min. 40, zaonód o godzinie 6. 
min. 28.

Na dzisiejszem posiedzeniu przystąpi rada 
miejska do wyboru pierwszego delegata. O ile dziś 
już przew idzieć można, wybranym zostanie pan
Michał M i c h a l s k i ,  który w ciągu swej dzie­
więcioletniej działalności w radzie dał się poznać 
jako człowiek ze wszech m iar zasługujący na 
zaufanie współobywateli i pozyskał sobie niepo­
dzielną ich sym patję. F. Michalski przez cały 
szereg la t  b ra ł ndział w każdej ważniejszej pracy 
obywatelskiej i zawsze odznaczał się wytrawną 
znajomością ludzi i stosunków. Jedną z najpierw- 
szych prac p. Michalskiego —  była szczęśliwie 
przeprowadzona sanacja w tow arzystw ie strzelec- 
kiem, które, jak  wiadomo, było pierwotnie zupeł- 
Die niemieckiem. P anu  Michalskiemu udało się
dzięki energicznej pracy usunąć od zarządu ele­
ment niemiecki 1 przywrócić Towarzystwu polski 
jego charakter.

Od tego czasu widzimy p. Michalskiego p ra­
cującego w różnych kierunkach naszego życia pu­
blicznego, a zawsze prawie skutecznie. Wybór je ­
go na pierwszego delegata będzie bezwątpienia 
dla wszystKich In tl- > sympatycznym. Tu jnż j e ­
dnak zaznaczamy, „e ua p. Michalskiego, po k tó ­
rym wiele sp"dziewać się możemy, wiele te i  żą­
dać będziemy — wiecej nawet, ja k  na to skro­
mny zakręt czynności delegata pozwala.

25 ronznica „przyłączenia" unitów do p ra ­
wosławia, przypadająca na rok bieżący, której ob­
chodowi rząd rosyjski i synod usiłują nadaó jak naj­
szersze rozmiary, powoduje Cerhoumy Wiestnik, 
Prawosławnoje Oboerienje i Istoricm skij Wiest­
nik  do zamieszczania obszernych artykułów o unji 
na Litwie i Rusi. W ostatnim zeszycie Istoriczes- 
kiego W iestnika  znajduje trę artykuł, opowiadający 
dzieje osławionego „wozsojedinienija," oczywiście o 
tyle zgodny z prawdą historyezną, o ile tego autoro­
wi było potrzeba. Działanie Siemaszki, zmuszającego 
podwładne duchowieństwe i lud do przyjęcia prawo­
sławia, straszne prześladowania i męczarnie unitów 
są w artykule tym zupełnie pominięte Natomiast 
opowiada autor z wielką radością, że 24 duchownych 
z Siemaszką na czele dnia 12. lutego 1839 roku w 
Połocku podpisali akt „wozsojedienienia." Na mocy 
tego aktu 1329 księży unickich z 1,600.000 osoba­
mi przyjęło (!) prawosławie i 800 kościołów zamie­
niono na cerkwie!

Polemika. W Dile zamieściła część młodzieży 
ruskiej list otwarty, z którego zacytowaliśmy ustęp, 
streszczający poglądy tych panów nr, unję.

Na uwagi nasze odpowiada dziś K urjer Lwow­
ski w artykuliku, zatytułowanym: „W r u s k i e j  i 
z a r a z e m  p o l s k i e j  s p r a w i e " ,  w którym nam 
zarzuca:

1) Że z odezwy tej, nacechowanej myślą łączno­
ści (?), zrobiliśmy w drodze istnej logicznej wolty 
objaw wrogiego do Polski stosunku.

Zarzuca nam 2), że nie rozumiemy ruchu mło­
dzieży, że ignorujemy ową akcję, która m? nas zba­
wić przed diugiemi Piławcami i rzezią humańską i

3) że zamiast na stanowisku n a r o d e w e m ,  
stoimy na stanowisku p l e m i e n n e m ;  że prokla­
mujemy ustami zgodę, a występujemy wrogo prze 
ciwKo ruchowi, zawiązującemu serdeczniejsze między 
obu narodami stosunki.

N?. te zarzuty musimy odpowiedzieć, choćby 
kronikarskim artykułem, który zatytułujemy na spo­
sób K uriera  z małą tylk* zmianą: „W p o l s k i e j  
i z a r a z e m  r u s k i e j  s p r a w i e " .  Owoż przy­
znajemy, że wystąpienie K urjera Lwowskiego bar­
dzo nas zdziwiło, tem bardziej, że nie daliśmy naj­
mniejszego powodu do polemiki. Stanowisko nasze w 
kwestji ruskiej jest znane, jasne i otwarte — pra­
gniemy jak dla siebie, tak i dla nich praw, należą­
cych się każdemu narodowi i gdzie chodzi o wywal­
czenie tych praw, stoimy po ich stronie. My wystę­
pujm y tylko przeciw tym agitatorom, którzy mają 
miód w ustach, a kocie pazury —  a to nie są 
Rusini.

W danym wypadku nie mieliśmy wcale zamiaru 
z owej odezwy w drodze „loicziiej wolty robić objawu 
wrogiego du Polski stosunku‘. Bynajmniej 1 Skarcili­
śmy tylko ów ton i sposób, w jaki w organie „na­
rodowców" poważono się wyrażać o Unji.

Na Unję lubelską spoglądamy zawsze z dumą — 
bo jej podobnego dzieła nie widzimy nudzie. Gwałt 
i przemoc sprzęgały wszędzie różnorodne i sprzeczne 
z sobą żywioły w państwo, a strumienie krw 1 lały 
się na tę zgudę I U nas dobrowolnie, w poczuciu ko­
nieczności, zlały się s/owianskie narodowości w jedną 
rzeczpospolicę pod hasłem „Wolni z wolnymi, równi 
z równymi", a zlanie się to było tem szczęśliwsze, 
że potrafiono pogodzić autonomję i odrębność prowin­
cjonalną z zasadą jednolitości państwa. Ta unja uchro­
niła Ruś od caratu, dała jej podstawę do przyszłego 
rozwoju — w imię zasad tej Unji, która dla n<»s do 
dziś ma świętą powagę dobrowolnego traktatu, my, 
gładząc winy ojców, podajemy dłoń pomocną Rusi. 
Bezprawia, na jakie Ruś mogłaby się uskarżać, nie 
wypłynęły z Unji, ale z samowoli jednostek. Samo­
wola ta zadała cios Rusi, zadała go i nam, ale czy 
i dlatego wolno nam pomiatać aktem Unji, czy wolno 
nam go nazywać martwą litery... Do czegóż iDuego 
dążymy dziś, jak nie do owej myśli przewodniej, 
która w r. 15G9 dyktowała ów akt wiekopomny — 
wszak i dziś hasło to samo „Wulni z wolnymi — 
równi z równymi".

Wolno jest tedy K u r jerowi Lwowskiemu rozu­
mieć. jak mu się podoba, ruch młodzieży, ale zupeł­
nie niepotrzebnie uderza ne nas za to, żeśmy stanęli 
w obronie tego, co dla nas jest świętem, żeśmy za­
protestowali przeciwko pomiataniu tą świętością. Być 
może, że nie rozumiemy owego ruchu młodzieży, 
który ma doprowadzić do zgody— cle z tem wszyst- 
kiem nie obawiamy się Piławie, ani rzezi huinań- 
skiej, w powtórnej edycji Dziś, dzięki Bogu, stosunki 
inne, a o srogiej niezgodzie polsko-ruskiej prawią 
tylko agitatorowie lub deklamatorowie. Przez głowy 
agitatorów podajmy dłoń zdrowemu jeszcze mimo tru­
tek ludowi ruskiemu, a jeżeli istniejące dziś jeszcze 
przesądy znikną, jeżeli ludowi temu. wywalczymy 
prawa, jakie mu się należą; jeżeli z energją bronić 
będziemy jego interesów —  to obejdziemy się bez 
wszelkiego pośrednictwa, pomiatającego Unją i jej za­
sadami. W tej walce o swe prawa lud ruski znaj­
dzie nas zawsze po swej stronie.

Nie stoimy wcale na stanowisku p i e m i e u n e m ,  
ale na stanowisku narodowem, i właśnie dlatego wi­
dzimy nietylko po Sokal, Hnilice, Husiatyn lub ITu- 
dryńce, ale przed okiem iiaszem stoi to, co urzeczy­
wistnił rok 1569 — wspólna nasza ojczyzna — i jej 
dola. Jakiekolwiek są „ w z a j e m n e  i n t e r e s y " ,  to 
nie wykluczają one szanowanie Unji, a jeżeli mowa 
o „wspólnych celach", to także tylko w myśl owego 
traklatu, który dla autorów otwartego listu jest tylko 
zabytkiem archeologicznym i martwą literą —  dla 
nas aktem krwią serdeczną w piersiach zapisanym. 
Wolno tym panom wyrzekać się pieśni poety, ale 
dla nas pozostanie ona piękną zawsze —  bo mimo 
wszystkiego, coby ktokolwiek powiedział, my z nim 
wierzymy, że —  jako Trojcia tak jedyna Ruś, Polszczą 
j Ł y tw a! Pod tem hasłem niech się jednoczy mło­
dzież, pod tem hasłem niech się wspólnie przygoto­
wuje do walki z życie-n i stosunkami— a z pewnością 
znajdzie wszystkich kraj swój kochających w swych 
szeregach.

Musi! Wysoce charakterystyczny dla naszych 
stosunków parlamentarnych wyraz znajdujemy w de­
peszy Czasu, datowanej z Wiednia d. 2. bm. Czy­
tamy ta m : Obrady rady państwa zakończą się 14. 
bin. Mozliwem jest, że izba nie zbierze się już po 
świętach; przed świętami zaś musi przejść ustawa 
wojskowa ( i to charakterystyczne) z o d n o w i o ­
nym §. 14. Hal skoro muiA to zapewne i przejdzie.

Dar. Cesarz udzielił gminie Nieznajowa, w po­
wiecie gorlickim, na dokończenie budowy szkoły, za­
pomogi w kwocie 100 złr.

Tem peratura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura wczoraj była -f- 5 1"C., najwyższa +  9 6 C., 
najniższa 4 -  3'2°C.

Na dziś zapowiada 3tacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr południowy, średnia temperatura 
doby około -J- 6°C., niebo zachmuizone, a powietrze 
wilgotne i mgliste; deszcz, mgła.

Wakują posady manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, a 
mianowicie:

Posada dozor.y więźniów przy sądzie obwodo­
wym w Jaśle, z terminem podań do 12. kwietnia r b . ; 
trzydzieści siećm posad strażników kolejowych JV. 
klasy przy ck. uprzyw. galicyjskiej kolei Karola

Ludwika, z terminem podań do 18. kwietnia r b . ; 
posada kancelisty do prowadzenia ksiąg gruntowych 
przy sądzie powiatowym w Łące, ewentuilnie pizy 
innym jakim kolegjalnym lub powiatowym sądzie 
w obrębie wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
z terminem podań do 20. kwietnia rb.

Oprócz tego wiele innych posad służbowycL i 
manipulacyjnych, po za granicami kraju, jako to: 
w Austrji, w Czechach, na Morawie itd.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć można w biurze IY. dep. magi­
stratu lwowskiego.

Kwaterunkowe. Magistrat ogłasza : Uchwałami 
z dnia 29. grudnia 1888 i 19. stycznia 1889 posta­
nowiła Rada miejska, podobnie jak w roku zeszłym 
przewidziane na rok 1889 koszta kwaterunku wojska 
we Lwowie pokrywać opłatą kwaterunkową od tych 
właścicieli realności, na których cięży obowiązek 
kwaterunku według postanowień ustawy z dnia 17-go 
marca 1879 (Dz. u. p. N. 93).

W roku 1889 wynosić będzie ta opłata również 
4°/0 cztery od sta podatku domowo - czynszowego 
państwowego, wymierzonego w myśl ustawy z dnia
9. lutego 1882 (Dz. u. p. Nr. 17.), a właściciele 
realaości wolni będą skutkiem tego przy normalnych 
stosunkach od kwaterunku rozdzielnego.

Budynki, które z powodu nowej budowy, bądźto 
całk em, bądźto częściowo wolne są czasowo od po­
datku domowo-czynszotf ego, nie są wolne od tej opłaty 
kwaterunkowej, a pobór takowej na rzeoz kasy miej­
skiej sprawować będzie jak dotąd ck. urząd podatko­
wy w terminach ustanowionych dla opłaty podatku 
domowego, czyli kwartalnie z dołu.

Cesarz Wilhelm II. w Poznaniu. Wiadomość o 
strasznej klęsce powodzi była powodem, że cesarz 
w niedzielę o godzinie 7 rano przybył do Poznania, 
aby się przekonać o jej rozmiaracn. Na dworcu od­
było się urzędowe powitanie cesarza. Cesarz wsiadł 
natychmiast do pojazdu hr. Zedlitza w towarzystwie 
ministra spraw wewnętrznycL Herrfurtha i przybocz­
nego adjutanta w mundurze marynarskim. Do dru­
giego pojazdu wsiedli towarzyszący cesarzowi szef 
wojskowego gabinetu jenerał Hahnke i jenerał adju- 
tant Wittich.

Przejechawszy berlińską biamę, udał się naj­
pierw cesarz do szkoły miejskiej u św. Marcina, 
gdzie pomieszczono powodzian Zabawiwszy tam kilka 
minut, pojechał przez ulice Młyńską, Berlińską koło 
dyrekcji policji, przez plao Wilhelmowski, ulice Wil- 
helmowską, Podgóiuą, na Strzelecką, gdzie wysiadłszy 
z pojazdu udał się po wzniesionych pomostach na 
Wielkie Garbary, tam wsiadł do łodzi i przejechał 
w niej całe Wielkie Garbary i część Szerokiej ulicy. 
Towarzyszyli cesarzowi na łodziach minister Herrfurtft 
i prezes policji Bienko, którzy wskutek złego kiero­
wania łodzią wpadli w wodę.

W pobliżu chwaliszewskiego mostu wysiadł ce­
sarz i przeszedłszy przez most, wsiadł na jadący 
właśnie zwyczajny wielki wóz trenów, na którym 
przejechał całe Chwalisztwo i Sródkę. Na Sródce 
zwidził cesarz trzecią szkołę miejską, gdzie kazał 
wręczyć rektorowi 500 marek dla powodzian. Tu na 
Cnwaliszewie i Sródce przekonał się naocznie o roz­
miarach klęski. Z Sródki udał się cesarz najpierw 
do wielkiej śluzy, następnie do fortu pod Naramowi­
cami i do twierdzy Winiar, gdzie kazał zaalarmować 
całą załogę.

Wróciwszy do miasta, obejrzą/ wystawiony na 
Działowym placu pomnik dla \ oległych w kam pan j' 
francuskiej żołnierzy i budujący się gmach jenerafnej 
komendantury, poczem udał się przez Nową ulicę 
koło główuego odwachu do ratusza W ratuszu przyj 
mował go drugi burmistrz p. Kalkowski i dawszy 
kilka objaśnień co do historji tego starożytnego gma­
chu, poprowadził do sali reprezentacji miejskiej, a 
następnie do sali posiedzeń magistratu. Tn kazał so­
bie cesarz przedstawić obecnych członków magistratu 
i reprezentacji miejskiej, a w rozmowie z radcą miej­
skim budowniczym Gróderem, oświadczył, źe nastąpi 
pewna zmiana w fortyfikacj: miasta dla zapobieżenia 
przyszłym powodziom.

Na ratuszu zabawił cesarz z jakie 20 mirut, 
poczem udał się do komendantury i po zebraniu się 
wszystkich wojsk odebrał ud nich, stojąc na placu 
Wilhelmowskim, paradę.

Po ukończonej paradzie udał się cesarz z sw m 
otoczeniem do rejencyjnego gmachu na śniadanie, a 
oKoło 2. godziny na dworzec kolejowy, gdzie dla 
krótkości czasu nie zostali mu przedstawieni zebrani 
w komplecie reprezentanci miejscy, członkowie magi­
stratu i zaproszeni aa hoc przez naczelnego prezesa 
członkowie komitetu ratunkowego pp. : mecenas Wł. 
Jażdżewski i dr. Łebińiki, oraz dwóch pastorów Ks. 
arcybiikup, ani żaden z duchowieństwa katolickiego, 
nie został zaproszonym na dworzec. Kilka pań tylko 
z towarzystwa Yaterlaendtscher Frauenverein 
przedstawiła pani naczelna prezesowa cesarzowi, który 
wsmdł z hr. Zedlitzem do nadzwyczajnego pociągu i 
punktualnie o 2. godzinie ru sz jł z powrotem do 
Berlina.

Pomiędzy ofiarami katastrofy, jakiej uleg*y 
pruskie okręty A d l e r  i E b e r ,  znajdujemy następu­
jące polskie nazwiska : Wojciech Śniegocki, Wilhelm 
Małachiński, Franciszek Lewandowski, Bolesław Ku- 
howski.

W CZasif kazania O. Franciszkanina Agostino 
de Montefeltro w Rzymie pękła nagle petarda podło­
żona w kościele. Zajście to potępiły zgodnie organa 
prasj wszelkich odcieni i wytoczono je w formie ln- 
terpelacj. w izbie. Crispi, odpowiadając na interpe­
lację, przypuszcza, że czynu tego dopuśoił się zwykły 
złoczyńca, w bardzo niewłaściwy sposób pozwolił 
sobie jednak jeszcze uczynić drugie przypuszczenie, 
że podłożenie petardy za wieikim ołtarzem mogło 
także być dziełem zazdrosnego jakiego kaznodziei i 
dodał, że jeżeli już ze strony policji strzeżo O. Au- 
gnstyna zawsze pięćdziesięciu żandarmów, to niech i 
właaze duchowne urządzą straż stosowną.

Auto-da-fe. W .Filipopolu ludność publiczn e 
spaliła wiele egzemplarzy pierwszego numers opozy­
cyjnego antidynastycznego pisma JRhodope, którego 
wydawcę jest były emigrant niejaki atadjarów. 
się znaczniejsza ilość obecnych do górnych sal Ka­
syna, gdzie przy kolacji zabawiano się wesoło do 
pożnej godziny.

P. Maurycy S zeps , redaktor wiedeńskiego 
Tagblattu, przybył do Lwowa.

Wieczorek wokalno dkl&macyjny, Który odbył 
się wczoraj w sali Kasyna miejskiego, staraniem tut. 
Towarzystwa prawniczogo, zgromadził nader liczną 
publiczność. W produkcjach, prócz p. Kioińskiego i 
chóru Stowarzyszenia młodzieży handlowei, brała 
udział kapela „Harmonjj", która baidzo pięknie wy- 
konaia kilka utwoiów. Po odegraniu obrazka ludo­
wego ze śpiewkami „Rusin i Krakowianka" udała

Urządzeniem tego wieczoru zajmował się p. radca 
Misiński i jemu też należy się uznanie.

Dyrekcja inzynierjl w Przemyślu otrzymała 
polecenie wybudowania jaknajspieszniej, gmachu dla 
komendy korpusu Da placu przy ul. Jagiellońskiej, 
gdzie obeonie skład pontonów, tak, aby budynek 
mógł być z początkiem października rb. oddany do 
użytku.

(m.) Pogrzeb śp. Alfreda Biesiadeokiego odbyJ 
się wczoraj o godz. 4. po południu z wielką okaza­
łością i przy udziale nader licznej publioznośoi. Zwłoki 
zabalsamowane przez prof. di Feigla złożono na 
skromnym katafalku. Wieńców stosownie do woli 
zmarłego — nie składano. Natomiast rodzina otrzy­
mała okcło 100 telegramów gratulaoyjnyoh z Kra­
kowa, Warszawy, Poznania. Z prowincji przybyło 
około 30 lekarz>.

Na pogrzebie reprezentowali uniwersytet kra­
kowski : profesorowie dr. Madurowioz, dr. Browioz, 
Rydygier i dr. Paszkowski.

Warszawskie Towarzystwo lekarskie reprezento­
wane było przez p p .: dr. Krówczyńskiego, Ssifmana 
i dr. Widmana.

Towarzystwo lekarskie poznańskie reprezentował 
lekarz dr. M e r u n c w i c z  Nadto rada miejska kra­
kowska reprezentowaną była przez dr. Paszkow­
skiego.

Po złożeniu zwłok na parokonnym rydwanie ża­
łobnym ruszył orszak żałobny w następującym po- 
rządnu:

Szereg lekarzy, karawan ze zwłokami spuczywa- 
jącemi w trumnie metalowej przykrytej eałunem, któ­
rego końce nieśli dr. Madurowicz (towaizystwo le­
karskie), dr. Rydygier (uniwersytet krakow.), dr. 
Bertleff (krajowa rada zdrowia), dr. Paszkowski (tow. 
lekarskie krakowskie), dr. Stanecki (uniwersytet lwow­
ski), dr. Seifmann (tow. lekarakie warszawskie) i dr. 
Meruiiowicz (tow. leKarskie w Poznaniu). Za kara­
wanem postępowała rodzina, dalej lwowski senat aka­
demicki z rektorem dr. Piętakiem na czele, poprze­
dzony pedelami niosącymi godła uniwersytecko, dalej 
szli urzędnicy namiestnictwa, lekarze wojsKowi i dłu­
gi szereg lekarzy lwowskich i po wiato wy oh.

Wszyscy lekarze mieli na ramionaoh odzrali 
żałobne.

W orszafcu pogrzebowym zauważyliśmy marszał­
ka krajowego hr. Tarnowskiego, namiestuika hr. Ba- 
deniego, prezydenta miasta p. Mochnackiego, wice­
prezydenta miasta dr. Marchwickiego, wiceprezydenta 
krajowej dyrekcji skarbu br. Jorkascha, wiceprezy­
denta namiestnictwa p. Liedla, jenerała-lekarza dr. 
Hlaracza, dyrektora poczt i telegrafów p. Schiffnera, 
wielu radnych miasta, wszystkich aptekarzy lwow­
skich itd.

Orszak pogrzebowy posuwał się bardzo wolno, 
gdyż wszystkie ulice, przez które przechodził, były 
szczelnie zapełnione publicznością.

Ułożony pierwotnie program pogrzebu został 
w ostatniej chwili o tyle zmieniony, że mowy z bal­
konu nie wygłoszono.

Nad grobem przemawiali- dr. K r ó w o z y ń s k i  > 
imieniem towarzystwa lekarskiego lwowskiego, drl 
R a d z i s z e w s k i ,  imieniem krakowsiiej Akademi* 
umiejętności, dr. R y d y g i e r ,  imieniem Uniwersytetu 
krakowskiego, dr. P a s z k o w s k i ,  imieniem towa­
rzystwa lekarskiego krakowskiego, radakoji lekarskiego 
Przeglądu, byłych uczniów i rady miejskiej krakow­
skiej, wreszcie p. Kubicki imieniem szkoły i towa­
rzystwa weterynarskiego.

P. Izydora z Ostrowskich GrzybiAska, nauczy­
cielka śpiewu, urządza w niedzielę 7. b. m w sali 
ratuszowej koncert, z którego doohód przeznaczony 
jest na korzyść ubogioh miasta Lwowa, zusta'ąoych 
pod opieką pań Tew. św Wincentego k Psuło. Pro­
gram koncertu jost nasiępujecy: 1. „Kwartet solowy* 
odśpiewają członnowie „Lutni". 2. Thalberga „So- 
mnambula odegra pani L. z Ostrowskich Wasylowi 
czowa, uczennica panny Mich. Ostrowskiej. 3. a) Szo­
pena „Cisza nocy“ b) Verdiego „T rasa ta  arja dru­
ga" odśpiewa pani Malinowska, uczennica pani Grzy- 
bińskiej, akomp. p. Niewiadomski. 4. „Deklamacja" 
wygłosi panna Zimayerówua. artystka soeay polskiej. 
5. Kraytzera „Pierwsza część konoertn" odegra 
Julek Teodorowicz. 6- Lista „Rapsodia węgierska" 
odegra pani L. Wasilewieżowa. 7. Mayerbeera „Di- 
nora" arja odśpiowa pani A. Malinowska. 8. „Dekla­
macja" wygłosi p. Frenkel, artysta soeny polskiej.
9. Hausera „Bolero" odegra Julek Teodorowioz.
10. „Kwartet" odśpiewa „Lutnia".

Geny m iejsc: Fotele po 2 zł. Krzesła po 1 zł. 
Wsięp na salę 60 ct. Miejsce numerowane na gale- 
rji 4C ct. Wstęp na galerję 25 ct. Biletów nabyć 
można w księgarniach pp. Czajkowskiego i Seyfarta, 
Gubrynowicza i Schmidta, w oukieiniach pp. Grośsa, 
Kosteckiego i Knappa. Początek o 7 */a wieozór.

Germanizacja. Otrzymujemy następująco pismo 
z prośbą o zamieszozenie: , Lubo w mym sędziwym 
wieka, jako rolnik z powołania, unikam wszelkich 
publicznych polemik, to jednakże, będąc dotkniętym 
w myoh uczuciach prawegc Polaka, nie waoham się 
tym razem prosić o łaskawe umiesze.enie w szpal­
tach swego dziennika opisu czynu p. Włodzimierza 
Lisowskiego, nowo kreowanego inspektora gorzelnia­
nego. Nie chcę iu wyliczać mnogich z ustaw? go­
rzelnianą niezgodnych wymogów i zarządzeń, jakich 
tenże p. inspeator za każdą swą bytnością w mej 
gorzelń, w Lipmoy wielkiej dopuszoza się, bo przeoiw 
jego zarządzeniom toozy się rozprawa u r ład z  skar­
bowych i mam nadzieję, że nieprawidłowośo’ te usu­
nięte zostaną —  lecz chodzi mi tu głównie o na­
piętnowanie tegoż co do jegc germanizatorskioh za­
chcianek.

Owoź ten p. inspektor przybył do mej gorzelni 
w dniu 8. t. n podczas mej niobytnośoi i zalecił 
memu gorzelnikowi, jaK również zastępoy memn p. 
Andrzejowi Krawczykowi, aby na przyszłość znajdo­
wała się ustawa w języku niemieckim, albowiem 
ustawa w języku polskim wydana i w kraju naszrm 
obowiązująca, jest zła i niedokładne —  a następnie, 
mimo sprzeciwiania się mege zastępcy, że niemiec­
kim językiem nie włada, swą bytność w gorzelni 
mojej w rejestrach po polsku prowadzonyoh, notatką 
niemieoką zaznaczył.

Otoż ten pan Breuerei-lnsp iktor, jak się mia­
nować lubuje, czyni zamach na nasz język ojczysty 
i choe nam odebrać nasze przyrodzone, a przaz mo- 
narenę zabezpieczone prawa narodowe. Smutny to 
i nie do uwierzenia fakt, ale przecież prawdziwy, 
że pan Włodzimierz Lisowski, zaliczają iy się do 
szlacnty polskiej, nosząoy sygnet herbowy przodków 
na swym ualou, pozwala sobie naigrywać t  praw 
najświętszych — czyliż taki człowiek nie zasługuje 
na to, aby szersza publioznośó dowiedziała się o jego 
germanizatorskich zaohc .mkaoh ? Sądzę, że odpowiem 
w zupełności memu uczuoin i sumieniu, jeżeli tego 
pani postawię pod pręgierz opinji puolioznej —  a to 
tem więcej, że nawet powiatowa dyrekcja skarbowa 
w Nowym Sączu z swym prezesem, starszym radeą 
p. Kubmanem na ozele i podwładnymi urzędnikami, 
prawie wszystkie rejestra gorzelniane prowauzi w ję­
zyku polskim i według możności unika s arannie 
obrażać nasze uczucia narodowe —  gdy tymczasem 
p. Lisowski pozwala sobie naigrywać z tychżi. —  
Niecew dnia 19. marca 1889. A ntoni Wejdą.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a o k Te  i  a r t y p t y e r n e .
Wiadomości osobiste. P. Władysław B o g u ­

s ł a w s k i ,  usunąwszy się ze składu redakcji K ufjera  
Codeijnnego, objął rubrykę sprawozdań ' i  teatru i 

jpUzyLi w Gazecie Polskiej.



DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Kwietnia 1889. 3

Z , Księcia pana“ odbyła się wczoraj pierwsza 
próba czytana. Jutro rozpoczynają się procy pamię­
ciowe z tej krotochwili. Tytułową rolę przedstawia p. 
Zboińsh'.

Sędzia Z U roan“, tragedja dr. Goldhahna, 
napisana jeszeze w roku 1856 a pizedstawiona do­
piero tymi dniami w teatrze niemieckim w Pradze, 
wywołała potężne wrażenie.

Obraz Ajdukiewiuza w Kunstlerhauzie wieden­
ek* m, przedstawiający śp. aieyksięcia Rudolfa na ko­
niu, gromadzi bezustannie przed sobą liczne grono
widzów i znawców. #

„Ajencja ku ochronie rodzin “ , trzyaktowa ko- 
medja Vallauregue’a, została zabronioną przez ck.
władze polityczne.

Koncert p. Druckera w Kołomyi odbył się 
dnia « bm. Już układ programu, zawierającego kom- 
pczycje różnego stylu, mógł inteiesuwać i dobrze re­
komendować kouccrtanta. I rzeczywiście dał on nam 
poznać wszystkie przymioty gry swojej stylowej
i szerokiej w koncercie Brucha, miękkiej a nieprze- 
sadmr' w Romansie Biernackiego, lub pełnej werwy, 
elegancji i swobody w pokonaniu tiudno’ci technik 
w Mazurku Zarzyckiego, a szczególnie w Fantazji 
z Fausta Sarassatego. Możnaby tylko zarzucić w Po­
lonezie Wieniawskiego tempo zbyt pospieszne, na 
ozem utwór ten i charakterystyczna jego rytmika 
nie zyskuje. W każdym razie poznaliśmy w p-nu 
Druckerze zarówno niepospolitego wirtuoza, jakoteż 
myślącego, poważnego muzyka —  co podnosimy z na­
ciskiem. . . , .

W koncercie przyjął także udział p. Biernacki,
obejmu!ąc akompaniament całego programu i przed­
stawiając Rmnan-J swój skrzypcowy, tudzież uczennicę 
p. M. Jzamejt, która poprawnie i z należytsm zro­
zumieniem odśpiewała zwłaszcza Romans Denza i 
Poloneza z „Mignon1*, za co darzono ją rzęsistemi 
zasłużoremi oklaskami.

„Światełka**, pisma ilustrowanego dla dzieci J 
młodzieży, nr. 9. zawiera: 0. Norbert Gfltchowski, 
Doliny Jerozolimskie. Z., Kot za myszką Mikołaj 
Rybowski, Domek malinowy. K. W. Podróż na 
Wschód. Szczęsny Zahajkiewicz, Idzie już wiosna 
(wiersz z ryoinąj. Wdzięczność Rózi. Szczęony Zahaj­
kiewicz, W Kalifornji. Zofja Polesianka, Anioł snu i 
anioł śmierci. Rozmaitości, łamigłówki itd. W bez 
płatnym dodatku: Sz. Parasiswicz, Z naszych dzie- 
jów (z ryciną). Bolesław Marczewski, Dzienniczek 
Wandy. Trafne rozwiązanie, odpowiedzi ed redakcji 
itd itd. .   ._____

Ruch stowarzyszeń.
(m.) Walne zgromadzenie „Stowarzyszę iia 

opieki nad uwolnionymi więźniami** odbyło się 
wczoraj o godzinie 6. wieczorem w sali ratuszowej, 
w obecności około 30 członków wśród których zau­
ważyliśmy kilka pań.

Przewodniczył starszy proknrator państwa p. 
Z d a ń s k i ,  funkcje sekretarza spełniał hr. Leon 
D z i e d u s z y c k i .

Zadaniem Stowarzyszenia jest jak wiadomo umo­
żliwić więziom po odbyciu kary powrót na drogę 
pracy i uczciwości.

Usiłowania dyrekcji dadzą się streścić w ten 
sposób : Stowarzyszenie wzięło pod opiekę 38 więźniów, 
którym udzielono wsparcia w kwocie 167 złr. 25 ot. 
Z wypłat za roboty więzienne wypłacono wychodzą­
cym z kary więźnion jako część na nich pizypada- 
jącą ogółem 10.213 złrt 45 ct. Sprawozdanie koi, 
statuje, że od kilku lat statyityka wykazuje zmiej- 
szenie się występków w naszym kraju —  co jest 
niezawodnie zasługą Stowarzyszenia. Również zakłady 
kary zaczynają się wypróżniać. Docb-dy w 1888 
ro k i wynosiły" 1018 złr. 21 c t ,  wydatki 703 złr. 
5» ct.

Komitet dam zorganizował się w roku ub. .-głym, 
wybierając przewodniczącą hr. Aleksandrę Skarbzową, 
zastępczynią p. Sewerynę Jabłonowską, zaś sekreta­
rzem hr. Leona Dzieduszyckiego. Z rad powiatowych 
i gminnych przystąpiły rady powiatowa i miejf a w 
Samborze, tudzież rada powiatowa w Kałuszn. Spra­
wozdanie to przyjęto do wiadomości, a na wniosek 
dr Biebelskiego uchwalon i wnieść petycję do Sejmu 
w sprawie zakładania domów poprawy i przymusowej 
pracy.

Na wniosek p. Hołdasiewicza udzielono dyrekcji 
absolutorium  i wyrażono serdecz ie podziękowanie 
dyraktorowi Le. kanonikowi K o r z e n i o w s k i e m u  
za nader gorliwą pracę około stowarzyszenia.

Następnie przystąpiono do wyborn. Prezesem 
wybrany został przez aklamację p. Franciszek 
Z d a ń s k i ,  zaś zastępcą hr. Włodzimierz R u s ­
s o  c k i.

Do wydziału wybrani zoetali pp. • dr. Jamiński 
Dyonizy, ks. K>rzeniowski Stanisław, Markiewicz 
Stanisław, ks. Pakiż Marcin, Richtmann Zygmunt, 
br. Romaszkan August, Stroh Jakób, dr. Stromenger 
Karol, Zajączkowski Kazimierz.

Do komisji weszli p p .: Piotr Macnkiewicz i dr. 
B. Goldman.

Do Tow. rttuz „Harrnonja*, jako członkowie 
wspierający, przystąpili: pp. Jan Liedl, prezydent
namiestnictwa, Karol Poglies prezydent sądu, W ła­
dysław Moseh, starszy radca skaibu, Władysław 
Rieger, dyrektor banku, dr. Tadensz Sołowij, adwo­
kat krajowy, Jan Sołowij, właściciel dółr, dr. Ale­
ksander Lewakcwski, dr. Antoni Wachtel, dr. Józef 
Wiczkowski, Lang Jnstyn, Tołoezko Łucjan Nadto 
p. dr. (Berger) Roicki złożył kwotę 5 złr. na fun­
dusz zaknpna nowych instrumentów.

Ogólne zgromadzenie członków Tow arzystw a 
szermierzy, odbędzier się W  niedzielę, dnia 7. kwietnia 
rb. w lokalu towarzystwa, przy ulicy J ańskiej 1. 17. 
I. piętro, o godz. 1. _______

Z izby sądowej.
Lwów 2. kwietnia.

(Lasowanie sędziów przysięyłych).
Na trzecią kadencję sądów przysięgłych, która 

rozpocznie się w tut. sądzie dnia 29. kwietnia, zo­
stali wylosowani jako g ł ó w n i  p r z y s i ę g l i  pp. 
Józef Szestak, dzierżawca dóbr Lesienice; dr. Józef 
Smolka, adwokat; Józef Wczelak, wł. fabryki stolar­
skiej; Jan Arbaszewski, szewc; dr. Szymon Schaff, 
adwokat; Hipolit Ehrenfeld, właściciel realności; Lu­
dwik Andruszewski, dyrygent fabryki; Bolesław Bie­
lański, prokurzysta Banku hipotecznego ; Józef P ła­
chetko, adjunkt gal. Kasy oszczędności; dr. Jakób 
Reiss, adwokat; Franciszek Marek, urzędnik „Aziendy** 
austro francuskiej; Gustaw Schneider, wł. kawiarni; 
Alfred Szczerbicki, dzierżawca dóbr Ławrykowa; Jan 
Brajer, wł. dóbr Suchawola; Karol Marcinkiewicz,
kontrolor fundacji s* arbkowskiej; Ignacy Dzbański, 
piekarz; dr. Aleksander Hirschberg, kustosz
bibljoteki Ossolińskich; Selig Rosenstreich, przed­
siębiorca; Tadeusz Sikorski, inżynier W yiziałn 
krajowego; Józef Maciulski, kupiec; Teofil 
Mernnowicz, sekretarz lwowskiej lady powiatowej; 
Henryk Spalke emer. inżynier kolejowy, Józef Bar- 
szczyński szewc, Izydor Goldberg sekretarz towarz. 
asekuracyjnego, Zygmunt Knlka komisant, Edward 
Gebhardt kupiec, dr. Teobald Semilski adwokat, Pa­
weł Lisowski krawiec, Teofil Baranowski asystent
techniczny Wydziału krajowego, dr. Maurycy Ambei 
adwokat, Jan Teodor Bukalski wł. realności, Izydor 
Karlsbad urzędnik bankn hipotecznego, Jonasz Rosen- 
feld handlarz prodnktów snrowych, Adolf br. Bru- 
nicki wł. dóbr Lubień wielki, Mikołaj Kiasucki se­
kretarz krakowskiego towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń i wł. dóbr, Marjan Bielski, rewident Wydziału 
krajowego.

J a k o  z a s t ę p c y  p r z y s i ę g ł y c h ,  zostali 
wylosowani p p .: Jan Kijak szynkarz, Jan Rybiński 
szewo, Stanisław Nycz rzeźnik, Adam Bratkowski 
blacharz, Jan Nep. Kiise zegarmistrz, Jędrzej Sor- 
miński wł. realności, Wilhelm Muding farbiarz, 
Włodzimierz Lewicki wł. realności, Piotr Bielecki 
wł. realności.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Bilami ck. uprz, gal. akc. Banku hi­

potecznego za rok 1888 w ykazuje po odpisan iu  s tra t 
w kwocie 35.132 z łi .  — czystego zysku 356.635 z łr.

Po strącen iu  p rzep isan y ch  sta tu ta m i kwot na  ta n ­
tiem y i zas ilen iu  zapasowego funduszu, pozostała  kw ota 
odpow iada oprocentow aniu  k a p ita łu  akcyjnego po 10 od 
sta , odpow iednio do czego rad a  nadzorcza  p ized łoży  
walnem u Z grom adzeaiu  m ającem u się odbyć dn ia  15. 
bm. wniosek na  w ypłatę  kuponu od a k c y j, p łatnego dn ia  
1. l ip e a  b r, po lu  złr. od sztuki.

Za staraniem Towarzystwa go&p. gal. 
odbędzie się  we Lwowie w dn iach  od 8. do 15. w rześnia 
1889 „ W y s t a w a  t a r g o w a "  iyw yeh inw entarzy , 
byd ła  rozpłodow ego, koni, owiec, trzody  ch lew nej i d ro ­
b iu , po łączona z w ystaw ą m leczarstw a.

W skład komitetu wykonawczego zostali powołani 
przez komitet Towarzystwa gosp. gal. we Lwowie nastę­
pujący członkowie :
m . o o k o m i s j i  w y s t a w o w e j :  P p . A ugustynow ie 
B elesław , B reu er J a n ,  B rykczyńsk i S tan is ław , Gniewosz 
W łodzim ierz , Ilen zel Sew eryn, L an g ie  T adeusz, ks L u ­
bom irsk i A ndrzej, T y n ieck i W ładycław .

N a d t o  z a p r o s z e n i  z o s t a l i  d o  s e k c j i  I 
d l a  b y d ł a  r o z p ł o d o w e g o :  Pp . B ieu e r Ja n ,
Brykczyńsk S tan is ław , G łuchow ski G rzegorz , H enzel 
Seweryn, K onopka A dam , Pańkow ski K azim ierz, P a w li­
kowski K onstan ty .

D o  s e k c j i  I I  d i a k o n i :  P p . A ugustynow icz 
Z ygm unt, hr. B ielsk i Ju lju sz , h r. C etner A lb ert, D em ­
bowski Zygm unt, Gniuwosz W łodzim ierz , H enzel Sewe­
ryn , K ahane Z ygm unt, ks. L ubom irsk i A n drzej, h r . 
S iem ień sk i-L ew ick i S tan is ław , S iem ;ginowoki W ło d z i­
m ierz.

D o  s e k c j i  I I I .  d l a  o w i e e ,  t r z o d y  c h l e ­
w n e j ,  d r o b i u :  P p . br. B runicki Ju l ja n ,  F ro m m tl 
Ju lju sz , Pańkow ski K nzim erz, br. R om aszkan Jakób , S i ­
ko rsk i Józef, W ybranow ski Leoncjusz.

Do s e k c j i  IV. d l a  n a b i a ł u  i m a s z y n :  Pp. 
Knauer Ferdynand, Langie Tadeusz, Morgenbesser Hipo­
lit, Nikorowicz Antym, Strusiewicz Zygmunt.

D o  s e k c j i  V.  b u d o w l a n e j  i  u r z ą d z a j ą ­
c e j :  Pp . A ugustynow icz B olesław , B reu er J a n ,  Kononk? 
A d am , P o ree ri K saw ery , T y n ieck i W ładysław , prof. 
Z acharjew icz Ju ljan .

Nowa ustawa o opodatkowaniu losów
w yw arła  ju ż  swój skutek , podnusząe znaczn ie  k u rs z n a j­
dujących się w ob iegu  pożyczek prem iow ych. D zieje 
się  to w p rzypuszczen iu , iż p rzez d łu g i czas n ie  będą 
em itow ane żadne nowe losy , skutkiem  czego publiczność 
z am iło w an i w grze z tern w iększą rzn e i się  skw apiiw o- 
śc ią  do nabyw an ia  losów is tn ie jący ch . N a g ie łdę  odd z ia ­
ła ła  w ieść o pro jekcie  do no o e j ustaw y bardzo s ila ie . 
A u strjaek ie  losy państw ow e z roku  1854 podskoczyły o 
2 '75<l/0, z roku 1860 o 1-25°/0, z roku 1864 o 2-75 , w ę­
g iersk ie  prem iow e o 2 '5, Cisy o 3-57o, reg u lac ji D u n a ju  
o 1'5 z łr. N ajw yżej podniosły  się  w iedeńskie losy  kom u­
n a ln e , bo o 7 złr. 50 out., losy kredytow e o 1 z łr. 25 en t. 
W ęg iersk ie  losy B asilica  n o tu ją  o 60 en t., au g trjaek ia  
czerwonego krzyża  o 1 z łr. 95 e n t., węg. czerwonego 
krzyża o 90 ent wyżej.

W  A u strji  k u rsu je  około '0  m iljonów sztuk  losów 
w niew ylosow anej jeszeze sum ie około 900 miljonów złr. 
N adm ien ić  jed n ak  należy, iż wliczono tu ta j także losy 
tu reck ie  z ca łą  niew ylosow aną jaszcze  kwotą, podczas 
gdy w rzecz,ywisteści ku rsu je  w A ustrji ledw ie połowa 
tych  losów. A le i po uw zg lędn ien iu  tego, sum a z n a jd u ­
jąca  się  w obiegu w ynosić będzie  obuło 700 m iijonów.

Przegląd polityczny.
* Z W i e d n i a  donoszą: Cesarz przyjmował 

onegdaj w południe na prywatnej audjencji h ra ­
biego KaInoky’ego, hr. Taaffe i Gautscha. W czo­
raj przed południem cesarz odbierał przysięgę no- 
womianowanego metropolity hercegowiriskiego Pe- 
rovica i przyjął od serbskiego posła Petronjeyica 
notyfikację o zmianie troDu w Serbji. Taa Pero- 
vicz jak PetroD jew icz. otrzymali zaproszenie na 
objad dworski, który odbędzie się dzisiaj.

Austro-w ęgierski bank ogłasza, że tak w za­
kładzie swoim centralnym  jak i w filjach swoich 
w jcalej Przedliiaw ji uskutecznia ostemplowanie 
wszystkich przed 29. m arca bież. roku depono­
wanych lub też zastawionych losów bez pobie­
rania prowizji i tylko za zwrotem należytości 
stemplowej, i ie  odtąd tylko te losy przyjmować 
będzie, które w edług przepisów ostemplowane zo­
stały.

Do Folit. Gorresp. donoszą, z B elgradu, że 
O a n k o w w krótkim czasie przesiedli się ua 
stały pobyt do Bukaresztu, dalej, że N a t a 1 j a 
w liście swoim do rejentów serbskich wyraża u- 
bolewanie z powodu abdykacji M i l a n a  i za­
pewnienie uszanowania jego konstytucyjnych praw, 
lecz o powrocie swoim do Serbji ani słowem nie 
wspomina.

* P.esse donosi z okazji sobotniej mowy dr. 
Suessa, iż sądząc z um iarkow-nego tonu takowej 
niepodobna przypuścić, by opozycja tego rodzaju 
m iała uniemożliwiać egzystencję d i. Suessa na 
stanowisku rektora. I  w sferach uniwersyteckich 
panuje g łęb ik ie  przekonanie, że nie karjera p a r­
lam entarna dr. Suessa, lecz niemożliwy jego sto­
sunek w obec antisemickiej partji młodzieży aka­
demickiej skłonił przywódcę liberałów do ustąpie­
nia z zajmowanego w uniwersytecie stanowiska.

* Fresse dowiaduje się o n.iwem rozporzą­
dzeniu m inistra Gautscha, mocą którego zabronio­
ne prawnie publikacje mogą się zuajdować w bi­
bliotekach rządowych li w oddzielnem przechowa­
niu. Użytek z takowych może być dozwolony li 
osobom zasługującym na zaufanie, w celach ściśle 
naukowych i tylko w obrębie lokalu bibljoteczne- 
go. W osobnym protokole będą uwidocznione: 
data użycia książki, imię i nazwisko, oraz chara­
k ter i mieszkanie użytkującego.

* Cork Exam iner  opowiada przerażające g ro ­
zą sceny wydalania zalegających z czynszem dzier­
żawców z ich siedzib. W  okolicy CloDacilty wy­
wleczono siłą  mocą 86 letniogo schorzałego starca 
z łóżka. Ciągniony przem ocą stracił przytomność i 
ledwo z trudnością udało się go przywrócić do 
zmysłów. U biegłej środy ajenci i egzekutorowie 
sądowi podpalili w Olongory dwanaście ferm , z 
z których dziarżawców chciano w ygrać... Zaległo­
ści czynszowe powstały skutkiem powodzi.

(Telegramy z Innych pism).
Wiedeń 2. kwietnia. Obrady rady państwa 

zakończą się 14. b. m. Możliwem jest, iż izba 
nie zbierze się już po św ię tach ; przed świętami 
zaś musi przejść ustawa wojskowa z odnowionym 
paragrafem  14, oraz uwolnienie od należytości 
transakcyj, wynikających ze zniesienia i wykupna 
praw propinacji w Galicji, a łatwo zrozumieć, jak 
dalece leży w interesie kraju i uprawnionych po­
śpiech w tej mierze.

Pomimo uspokojenia we W ęgrzech i załatwie­
nia nareszcie ustawy wojskowej nie poczytu:ą sta­
nowiska Tiszy za ustalone w przyszłości. W  kraju 
znacznie zmniejszył się jego urok. Szogyenyi nie 
przyjął teki m inisterstw a spraw wewnętrznych 
raz dlatego, że Kalnoky oświadczył, iż potrzebny 
jest na obecnem stauowisku, a powtóre, iż Szo­
gyenyi może być kiedyś jako atut wygrany we 
W ęgrzech.

Tutaj zakaz m inistra Dunajewskiego co do 
obcych losów nadzwyczaj korzystne wy warł w ra­
żenie.

Nie ulega wątpliwości, że w ciągu dwóch 
lub trzech miesięcy cesarz odwidzi cesarza n ie­
mieckiego, oraz, że ten oświadczył chęć przeby­
wania corocznie w Austrji. ( Ce.)

Bruksela 2. kwietnia. Król belgijski, który 
się chciał udać do M iramare, m usiał z powoda 
złego stanu zdrowia zaniechać tej podróży. (Cz.)

i etersburg 1. kwietnia. Jen e ra ł Radecki 
przedłożył carowi mem orjał o kwestji budowy 
tw ierdz w Rosji. M emorjał ten wyraża przekona­
nie, że olbrzymie snmy wydane na ten cel w osta­
tn ich  czasach zobtały bezpowrotnie stracone, gdyż 
w obec postępu techniki artylerzyckiej warownie 
dotychczas zbudowane wcale nie odpowiadają swe­
mu celowi. Jen e ra ł Radecki pozostał zupełnie 
odosobniony z swem zapatrywaniem, gdyż inne 
fachowe powagi domagają się przyspieszenia bu­
dowy fortyfikacji w edług dotychczasowego systemu. 
(F. Lloyd).

Scutari d’Albanja 1. kwietnia. Przedłużony 
pobyt księcia M ikołaja w Antiwari i narady z 
jego poszczególnymi dowódcami oddziałów dały 
powód do przypuszczenia, że Czarnogóicy myślą 
o napadzie Scutari.

Władze tureckie w Tirana aresztowały dwóch 
lewantyjskich kupców, których podejrzywają jako 
emisarjuszów. (P . Lloyd).

Petersburg 2. kwietnia. W  Prawit. Wiestn. 
pomieszczony został artykuł o hr. Piotrze Szuwa- 
łowie, spowodowany niesprawiedliwą oceDą prasy 
rosyjskiej jego działalności dyplomatycznej, zw łasz­
cza podczas kongresu berlińskiego. Rzeczony dzien­
nik mówi, iż od owego czasu niejednokrotnie po­
jaw iały się w prasie obwinienia zm arłego h ra- 
biego o zbyt wielką skłonność do ustępstw, a

część rosyjskiego społeczeństwa składała na niego 
odpowiedzialność za odstąpienie od traktatu san- 
scofańskiego Ale publiczności nieznaną była strona 
zakulisowa wypadków ówczesnych. Zm arły, jako 
człowiek doświadczony, nie d a ł się unieść ogól­
nemu zapałowi i rozumiał, że uporczywa dążność 
do utrzymania traktatu sanstefańskiego w całości, 
wywołałaby dla Rosji nowe komplikacje, któreby 
ciężko odbiły się na jej przyszłości. N adto pojmo­
wał on doskonale cały ciężar odpowiedzialności, 
lecz jako prawdziwy patrjota, nie przyznawał so­
bie praw a dla osobistych przekonań zrzekać się 
niewdzięcznej misji. Z powodu braku szczegóło­
wych d an y ch , tylko protokoły kongresu berliń­
skiego mogą być m aterjałem  dla oceny działalno­
ści hrabiego Da kongresie, a protokoły te właśnie 
zaświadczają, jak gorąco i z jaką godnością bronił 
on interesów Rosji. (Aj.  półn.)

Buda-Peszt 3. kwietnia. Izba deputowanych 
przyjęła ostatecznie znaczuą większością n o ­
w e l ę  w o j s k o w ą  wraz z wnioskiem Gaja- 
ry ’ego. (G. L .)

Z Rady państwa.
(Telegramy „D ziennika Polskiego.” )

Wiedeń 2. kwietnia. ( Z  izby posłów.) Na dzi- 
tytułu podatki bezpośrednie przemawiałDo

Eichborn i ku niezwykłemu zdumieniu prawicy 
wniósł, ażeby podatek gruutow y wybielany był 
in  natura, ©zarkiewicz oskarżał bezwzględność 
w ialz , które przy zaległościach podatku grunto 
wego natychm iast przystępują do egzekucji.

Przy następnym tytule „podatek domowy** wLosi 
Kronaw eiter rezo lucję: Rząd przedłoży ustawę,
mocą której właściciel domu zostaje zwolniony od 
podatku czynszowo-domowego i innych dodatków, 
jeżeli wykaże, że lokator mu nie zapłacił. Rezo­
lucją odesłano do komisji budżetowej. Przy tern 
tytule mówiło jeszcze kilku mówców. N astępnie 
przystąpiono do wyboru mówców jeneralnych, po- 
czem posiedzenie zamknięto.

Wiedeń 3. kwietnia. Rząd oświadczył prze- 
wódcom stronnictw, iż rada państwa musi się ze­
brać jeszcze po świętach celem załatw ienia kilku 
bardzo ważnych spraw.

Wiedeń 3. kwietnia. Do tytułu p o d a t e k  
z a r o b k o w y  podniósł F ieg l kilkanaście nadużyć, 
jakich się władze dopuściły przy pobierania tegoż.

Toż samo mówił Som aruga, Ghon i M enger.
Wiedeń 3. kwietnia. Ustawa propinacyjna 

wywoła niewątpliwie w parlam encie bardzo oży­
wioną dyskusję. Gniewosz jako referent ko­
misji budżetowej zamierza w komisji wnieść przej­
ście do porządku dziennego nad kwestją uwolnie­
nia od należj tości pożyczek prepinacyjnych, wy­
chodząc z założenia, że wykupno propinacji jest 
połączone ze szkodą kraju  na rzecz wierzycieli. 
Koło polskie zbierze się wieczorem i prawdopo­
dobnie zawezwie Gniewosza, ażeby złożył referat. 
Gniewosz zastosuje się do uchwały, ale praw do­
podobnie zażąda, ażeby pozwolono mu w pełnej 
izbie wypowiedzieć swoje przekonanie, g dy t wi­
nien to swoim wyborcom.

Wiedeń 3. kwietnia. Z najlepszego źródła do­
wiaduję się, że sesja obecna przeciągnie się 
przez maj.

po d rodze, 
/. Brukseli

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Buda-Peszt 3. k w ietn ia . Tegoroczny Dobór w 

obu połowach m onarchji ma się  odbyć w maju.
Komisja nietykalności poselskiej wniosła jedno­

myślnie wydanie Rabonczego.
Poznań 3. kwietnia Powódź przybiera więk­

sze rozmiary. W okolicauh Szwerinu blisko 6000 
morgów pod wodą.

Berlin 3. kw ietnia. P arlam ent uchw alił jako 
granicę wieku zaopatrzenia inwalidów postawić 
70. rok życia. W olnomyślni dom agali się 65 lat.

Paryż 3. kwietnia. Wczoraj pud przewodnic­
twem Gilleta rozpoczęła się rozpraw a przeciw li­
dze. Zawezwano 40 świadków. Pierwszy przesłu­
chiwany był jako obwiniony Deroulede. Zaprze­
cza, jakoby liga m iała na celu tajne know ania; 
mobilizacja, o której wspem ina ak t oskarżen.a, 
była przeznaczoną jedynie na chwilę wyćorn 
Boulangera i tyczyła małej ilości członków. P o­
mimo rozwiązania, liga istnieje i istn ieć będzie, 
bo się stała koniecznością narodu.

Deroulede bierze wreszcie uałą winę na sie­
bie. W podobny sposób broni się Laguerre. Jeżeli 
liga była istotnie tainym związkiem, to należy 
ścigać sądownie 244.000 wyborców Paryża — 
nzłonków ligi.

Podobnie bronili się T urąeet, R ichard, Gal- 
lian, Naquel, Laisant.

W izbie krążyła pogłoska jakoby Boulanger 
uciekł do Belgji. Boulanżyści przeczą temu jak 
najenergiczniej. Pogłoska ta opiera się na rapor­
cie jaki zdał a j e n t  p o l i c j i  p r e f e k t o w i .  
(Byiżeby Boulanger śledzony ?) W edle tej pogło­
ski Boulanger wszedł przedw czoraj do pewnego 
domu, po chwili wyszedł w zm ienionym  zupełnie 
kostjumie i w t o w a r z y s t w i e  j a k i e j ś  d a m y  
w y j e c h a ł  b r u k s e l s k i m  p o c i ą g i e m .  
W mieszkaniu Boulangera na pytania, dotyczące 
go, odpowiadają iż nie m a go w domu.

Paryż 3. kw ietnia. W czoraj późno wieczorem 
wyszedł nadzwyczajny num er boulanżystowskiej 
Cocarde, w której pi.smo to donosi swoim czytel­
nikom, iż Boulanger m usiał istotnie się ukryć, a 
to z tego powodu, iż przestrzeżono go, że rząd 
nosi się z m yślą użycia przeciw  niem u gw ałto­
wnych środków. Boulanger jednak je s t blisko i 
stanie gdy go obowiązek powoła.

Zdaje się, że Boulanger wysiadł
udając się do Brukseli, gdyż depesze
nic nie donoszą o jego przybyciu.

Stambuł 3. kwietnia. Milan jest tu przyjm o­
wany z ostentacyjną grzecznością. Z powodu zaślu­
bin córki sułtana odbędzie się dziś w Yildiż-
Kiosku objad galowy, na który zaproszono cały 
korpus dyplomatyczny

Wieaeń 3. kw ietn ia. G iełda w ieczorna. K redy ty  
299 35, augl. 132 30, węg. z ło ta re n ta  102 95. Usposo- 

pow odi raptow nej podaży akcyj kredy-bien ie  słabe z 
towych.

W iediń 3. kwietnia. M inisterstwo spraw w e­
wnętrznych zniosło zarządzenie szląskiego sądu 
kiajowsgo, którem wzbroniono niemiecko-narodo- 
w tm u stowarzyszeniu dlc północno-zachodniego 
Szlązka zmiany statutów i nowe statuty zatw ier­
dziło.

Wiedeń 3. kwietnia. M inister oświaty przy­
znał szkołom, utrzymywanym przez ormiańskie 
Benedektynki we Lwowie, charakter szkół publi­
cznych.

Buda-Peszt 3. kwietnia. Na wstąpienie 
S z o e g y e n y f e g o  do gabinetu, cała opozycja 
zgadza się. W obecności Szoegyonyi’ego przyrzekł 
mu — jak głoszą -  hr. A p p o n y i  zupełne 
poparcie opozycji. Szoegyenyi mimo tego odrzucił 
uczynioną mu propozycję, chociaż nie jest wyklu­
czoną nadzieja, że Szoegyenyi zgodzi się na przy­
jęcie teki ministerjalnej.

Granica 3. kwietnia. Przybyli tutaj z Kielc 
podróżni opowiadają, że w Kielcach gromadzą 
wielką ilość pionierów, żołnierzy kolejowych i 
telegrafu. Tamże buduje się obecnie wielki arse­
nał i wiele budowli kolejowych.

T ryest 1. kwietnia. W myśl uchwały rady 
nadzorczej „Lloyda** m iał dziś wejść w życie no­
wy podział godzin dla robotników arsenału. Praca 
ich m iała być przedłużoną o półgodzinny przeciąg 
czasu Mimo to, o zwykłej godzinie wszyszy ro­
botnicy opuścili arsenał.

Dziś wieczorem odbędzie się z tego powodu 
nadzwyczajne posiedzenie rady nadzorczej.

Faryż 3. kwietnia. Dzienniki ogłaszają pro- 
k’amację Boulangera, datowaną z Brukseli, w k tó ­
rej jenera ł powiada, że uzurpatorowie władzy zmu­
sili prokuratora państwowego do napinania p-ze- 
ciw niemu oskarżenia, lecz że on nie podda się 
jurysdykcji senatu, który składa się z osób zaśle­
pionych osobistemi namiętnościami. Natomiast 
w duiu, w którym zawezwe go zwykli sędziowie, 
będzie odpowiadał na oskarżenie, które zdrowy 
rozum i sprawiedliwość publiczności dawno już 
potępiły. Dokąd się to nie stanie, będzie n ieprze­
rw a n e  pracował dla woluości swoich współobywa­
teli i w kraju wolności oczekiwał chwili, kiedy 
wieszcie powszechne wybory ugruntują uczciwą 
i wolną republikę.

Laguerie wyjaśnia w dzienniku L a  Presse, 
że Boulauger w yjechał z Paryża wskutek silnych 
nalegań jego przyjaciół politycznych, którzy wie­
dzieli o tern dobrze, że dzisiejsi uzurpatorowie 
władzy we Francji, postanowili stawić go przed 
sąd wyjątkowy i żywego z swych rąk nie w y ­
puścić.

JedLakże jego przyjaciele polityczni będą 
walkę dalej prowadzili, a to w celu rewizji kon­
stytucji i zbudowania republiki na podstawach na­
rodowych.

Paryż 3. kwietnia. Na wczorajszym objedzie 
w ambasadzie niemieckiej był Carnot, Leroyer, 
Meline, Tirard i Spuller. Po objedzi# odbyło się 
w ambasadzie wspaniałe przyjęcie, na które przy­
byli ministrowie, eiało dyplomatyczne, liczni po­
słowie i senatorowie.

Kiel 4 kwietuia. Krzyżówce „ A l e k s a n d r i a *  
i „ S p e r b e r * *  z 10 oficerami 28 podoficerami i 
320 ludźmi odpłynęły z W ilhelmshaven do Samoa.

W i e d e ń  3. kw ie tn ia . G ie łd a  zbożowa. P szen ica  
na  w iusnę 7 30, na  jes ień  7 60, żyto ua  w iosnę 6 40, 
owies na  wiosnę 5 81, na maj i czerw iee 5 88, na  jes ień  
5 84, żyto na  jesień  6 28, nowa knKurudza 5T6.

J k L u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j r

W i e d w f i ,  dn ia. 2. k w ie tn ia .  1889 r .  
(g o d s . 2 m m . 10 po  p o łu d n iu ) .

A k c je  fc lp e jsk ie  T o w Ł riy a tW Ł  g ó rn ic z e g o  . •
„  w ę g ie r s k ie  ba.n k u  k re d y to w e g o  
i ,  B a n k u  a n g lo - a u a tr ja c k ie g o  . • ,
n U n io n b a n k u  . . . . . .
„  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .
„  k o le i  p ó łn o c n e j  . . . . . .
, ,  k o le i  p o łu d n io w e j  (L o m b a rd y )
„  k o le i  A l f ó d z k i e j ............................................
„  k o le i  p a ń s tw o w e j  . . . . .

k o le i  iw o w a k o - c z e r n io w ie c k ie j  . ,
, ,  k o le i  w ę g ie rs k o -p o łu o c n u -w ś c iio d n ie j  

L o a y  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  . . . .  
A k c je  T o w a r z y s tw a  tu re c k ie g o  z a r z ^ d n  ty to n iu  
G a l ic y js k ie  o b l ig a c je  i n d e m m z a c y ju e  ,  .
A k c je  k o le i  p ó łu o c n o -z a c ń o d n .  ( l i i .  B B lb e th a l)
L o s y  r e g u la c j i  C i s y .......................................................
A k c je  B a n k n  d la  k ra jó w  k o ro n n y c h  .
K e n ia  w ę g ie r s k a  z ło ta  4 -p ro c ......................................
A k c je  B a u k v e r e i n u .......................................................
R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  . . . . .
L o s y  p r e m io w a n e  w ę g ie rs k ie  . . . .
A k c je  k re d y to w e  . . . . . . .
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .
A k c je  k o le i  p o łu d n io w e j  . . . .
M a p o i e o a d o r y ............................................ ..........

B e r l i n ,  d n ia  S. k w i e tn i a  i s g d  r . 

(god s. 2 m in . 10 po  p o łu d n iu ) .

Roayjaki rubel papierow y  
A k cje  austrjaekie  k redytow e . 
A k eje  k o le i K arola  L u d w ik a  . 
A u strjaek ie  banknoty
A k eje  k o le i p o łu d n iow ej (Lomoardy* 

k poeyaaJU w sch od n ia  •R o sy jsk a  |

daŁsiej- 
u e  I

b d n i*  
poprmM

78 60 78 50
803 — 305 —
138 — 131 80
228 — tv b  75
805 — *Ul 50
258 — 257 —
10U — 101 -
197 — 197 -211 _ *42 —
238 — ?Sb 50
j 80  — IBu 30
150 — 151 —
115 — l l 4  75
105 — 10o —
20S 75 200 25
138 — 132 -

I *33 50 2 4 00
102 9 ) 103 lu
109 — 109 26

1 29 1 29
144 — 144 —
298 50 301 50

-------- -  -

218 35 217 20
i 158 75 165 60

87 50 86 50
168 50 168 5o
42 90 75
67 30 67 S j

Drobne ogłoszenia. p r a w d z iw e  bnraki O berndorfskie b ia łe
pastew ne, nasien ie  p rzeszłoroczne p o ­

leca  1 k lg r. 40 ct., 5 klgr. 1 z łr. 8 )  ct. 
Ekaezorow ski w T łum aczu. 208

2wracam y uwagę naszyen inserentow, iż chwilą otwarcia nowego 
akaiu naszej A dm inistracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są  codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
ttteresowanych, że wraz z ogłoszeniami najm u lotrlności, Administracja 
irzyjmować będzie bezpłatnie plany lo k a ló w  oraz bliższe szczegóły a tak 
eden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, ze jak  najszer- 
ize koła publiczności będą je  mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo- 
tób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiego*

i e t i e n i a  rozmai te .
1 1*/, centa od wyrazu.

Pr e m i o  w a iip  w i H s i i y c h  z b i o r ó w  
W i n a  H eygalja  T ak a jsk le  beczkam i, 

1 M ady, b u te lk am i we Lw aw ie nabywaó 
D oina u w łaścic ie lk i ^ n y  Anny N e n -  

nl. K ochanow skiego 6.1 a  n  e r,

Ds  sp rzed an ia  K A M IE N IC A , ul. B em a 
17. J . B. gospodarz. 225

Jedna lnb dwie panny, dokładnie  
obeznane z robo tą  pończoszkową lia 

m aszy n ich  po ś. p. H e y d en rłich u , znajdą  
korzystne um ieszczenie. B liższej w iado­
mości udz ie la  z grzeezności A d m in is trac ja  
„D zienn ika  Po lsk iego ." 213

"1 O  ceiŁ al ow drzewa bako-
J L \ J  w e g o r ę b a n e g o  z odstaw ą do d" nu 
4 z łr. 50 ct. Z am ów ien ia  przyjm uje ha 1- 
del M aurycego B ałłabana , p lac  M arjack i 
liczna 8. 219

n ic ]  ki angielski 5fe-' w bardzo 
JD dobrym  stan ie  je s t  do sp rse d a n ia  za 
80 z łr . u P o r tie ra  w H ote lu  E uropejsk im .

Pomocnik handlowy, uzdoln iony  
w fachu g a la n te ry ja o  - pap ierow ym  

lub  drobiazgow ym , zaa jdz ie  w handlu  
m oim  um ieszczenie. Św iadectw a i foto­
grafię  należy z o fertą  dołączyc, język  
pulski i n iem ieck i tak  w słow ie ja k  
piśm ie konieczny. A. P . S e h u l e ,  Czi r- 
uinwefl. 221

Owczarz, żonaty , fachow y, poszukuje 
posady od zaraz  i na  żądanie m i ie 

się  okazać z na jch lubn ie jszem i św iade­
ctw am i. A d re s : Ig n acy  Jakubow ski. 215

lUlazzynizta egzaminowany z
l u .  dw udziestok ilko le tn ią  p rak tyką , z do­
bram i św iadectw am i, obznajom iony z m a­
szynam i g o ip o d aro io -ro ln iezem i i p row a­
dzeniem  fabryk, poszukuje p osady  jako  
m aszynista , k ierow nik  w arstatów  lub m e­
ch an ik  nadw orny w większym  m ają tku . 
Ł askaw e zg łoszen ia  F. E. 9j poste  re st. 
P rzem y śl. 222

Praktykanta z odpow iedniem  wy- 
k s /tiłc e n ie m , biegłego także w nie- 

m ieckiem  i w piśm ie kaligraficznem , po­
szukuje  Tow arzystw o W zajem nych TJb...- 
p ieezeń „C oncordia*  we Lwowie. P isem ne 
oferty  p-zyjm uje do 15. kw ietn ia  b ióio 
T ow arzystw a, przy u liey  T ry b u n alsk ie j 6.

T ednopiętro^.8 
O  K alecza N r.

A systent farm acji.
jB  n a jlepszem i św iadectw am i, poszukuje

zaopatrzony

um ieszczen ia  w aptece. B liższej w iado­
m ości udzie la  L eon R u d ich , lek a rz  p rak t. 
w Kossowie.

Mleczarnia Zdrowia przy  u licy  
K opernika 1. 16, poleca doskonałe 

obiady i kolacje, w abonam encie lub  nie. 
T am że dostać  m ożna od 7. godziny rano  
w yborną kawę.

Kasy ogniotrwałe z fab ryk i re n o ­
mowanej F . B lazicek  w W iedn iu , 

poleca dom kom isoi.y  N . B r a n d l e r  we 
Lw ow ie, ul. K aro la  L u d w ik a  U .  162

Gospodarz, m ający la t  30, k a w ale r , 
z k ilk u n a s to le tn ią  p rak ty k ą  gospodar­

ską, poszukuje posady ad m in is tra to ra , 
zarządcy , rach m is trza  lub  k o n tro lo ra  go ­
spodarsk iego . Ł askaw e zg ło szen ia  p rzy j­
m uje p*d a d re se m . K. N  B. post. rest. 
R;>manów. 211

KAM IENICA u l ic a , 
4, n a  C horążczyźn ie  we 

Lw ow ie, do sp rzed an ia . B liższ i wiadomość 
u p. d ra  D nbanow icza, u liua  O rm iań sk a . 
1. 30. 193

IUI ę i e z j  z n a  w 1
lu .  mówić, czytać

sile  w ieku, um iejący  
i p isać  po po lsku  i 

n ie m ie c k u ; m ogący się  w ykazać chlubne- 
m i św iadectw _m i, poszukuje za jęc ia . B liż ­
sza w iadom ość w A d m in is tra c ji 
n ik a  Polsk iego .*

„D zien-

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu.

3 pokoje, nyża, kuchn ia , sp iż a rk a , zaraz 
do n a jęc ia . K a lecza  9. 216

Gródeckie ul. Bema 17 2
ku ch n ia  eto .

pokoje,
224

Ulica Orm iańska lic/.b n 3»,
3  pokoje frontow e, przedpokój i ku ­

ch n ia  ; 1 pokój k aw ale rsk i frontow y, zaraz 
do n a jęcia . 21 i
p a ły  parter, b pokoi, przedpokój, 
G  sa lon  bardzo w ie lk i, ku«hn .a, s trych , 
p iw n ica , n a  żąd an ie  s ta jn ia , wozownia, 
tak że  ogrod, z a ra z  do n a ję c ia . Z ie lona  22.

HR. SKARBKA. —  DZIŚ:
I G  N O N
a 4 odsłonach Am brożego T hom asa. 

B arb iera.

TEATR
M

opera  w 3 aktach  
Słowa C arr’ego i 

M ignon .
F i l in a  
W ilh e lm .
L o ia rju sz  
L a e r te  .
Ż arno  
F ry d e ry k  
AnioniO .
K siąże T yfenburg  
B aron R osenberg  
B alonow a 
K ap -lm is trz  .
Ż ona kap elm is trza  
P rim ad o a n a  .
Śpiew aczka ko loraturow a F itzn e r 
P ie rw szy  ten o r . . Gam ski
B asis ta  . . . .  M uller 
K om ik . . . .  P ie tra iz e w sk i 
A k to r . . . .  M ieln icki 
A ktorka . . . .  Ł ouiińska  
D ruga  ak to rka  . A \eigel 
T rzecia  ak to rka  . . Sas
Sufler . . . .  P a s te rsk i 
Z afa r, skrzypek cyg ński Sudliez 
C yganka . . . .  K alich

T łóm aczeuie F e lik sa  Szobera. 
H e lle r 
Skalska 
Je rzy n a  
Jerom in
L askowski 
Łom iński 
Radwan 
F edyeikow ski 
Św ięcki 
Stróżewski 
D ąbrow ska 
A ntoniew ski 
R uczkal 
J .  W ilkus

Ju tro „Agencja ku ó<
r ite  des fam illes), ko

U KII Łosoś m arynow any 
Węgorz a
M inogi ,
rzczfitut w galarecie

Szczupak poj żydowsku 
Tuńczyk 
Ausohoris 
R a i ' r o r - l i *

Sardynki francutk ie  
Śledzie holenderskie

zaw iane
toa-yno»ane

Śledzie 06 tsee  
„ pocztowe
„ Moskale

l.osnjL s id z o u j

Śledzie wędzone 
P ik ling i „ 
SzprdLi # i  i

pm bo
i i. • i y

S I R *  :
E m entalsk i
C W yrńflrl
1'"" **< t)f

L im t araki 
S trachino 
Jrr^o riil 
lv

S er z km inkiem  

Rpynrfra
t  t

." O d z in " ,  (La sec r-  
atU -ci, Y slabregua.

i
t

i1
t

i
i
€
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NADESŁANE.

Dr. LINK
m iesz k a  od 1. k w ie tn i a  w R ynku nr. 29, dom r ik  zw an y  

A n d r io l le g o ,  d r u g i  w ch ó d  z u l ic y  T e a t r a ln e j  nr. 12.

w najleps^j jakości, hbndel
W k » r ? c c r r v T l ' W Q

I k i  I L .
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[dJAN JARZYNÂ]
H ote l E u ro p o jak i 108C

Magazyn ; .obów  Jubllerakloh, złatyeb I 
• rą b m y  :h p leca znaczsy zapas wyrobów,
odznaczających  się  trw a ło śc ią , i dobrym  
stnasicm  tak  w łasuych  jak o teź  z p ierw si o- 
rzędaych  fab ryg  krajow ych. U skutecznia  
wszelkie zam ów ienia, re p a ra c je  i zam iany.

W SZ3ZAWNICY
w Zakładzie zdrojowym

je s t  do w ydzierżaw ien ia  a ew en tua ln ie  
do sp rzed an ia  realność  „H O T E L  P O L S K I" 
sk ła d a jąc a  się z 40 ubikacyj — odpow ie­
dn ich  do u rządzen ia  hotelu  i re s tau ra c ji 

B liższych w yjaśn ień  ud z ie la  K asa 
Z aliczkow a w Iii owym Sączu jak e  w ła- 
ścl* ielka . 1204

“ B i la r d .  187
z f a b r y k i  S e y f e r t b a

zupełn ie  nowy, w ęg iersk i M iz a r , jasn y  
o 4 nogach, na  3 g ry  

tj. na karam bola , paeyka i p referansa  
z  w s z e lk ie m i  p r z y b o r a m i  

do sprzedania za 220  złr.
Bliższa wiadomość w pracow ni b ilardów

T. M . A n d r e a s z e k
we Lwowie, 11. K aro la  .Ludwika lic zb a  <9.

Trawa miodowa
(H o lc u s  la n a tu s )

n asien ie  św ieże i pewne na g ru n ta  suche 
lub mokre zupeła ie  liche, na pastw , ika 
w yborna ro ś lin a  raz zas ian a  trw _ kilka  
lat. Jeden korzec w raz z workiem 
kosztuje 4 zrr. przy zakupcie  40 kor- 
oy, dodaje się  korzec bezpłatn ie. Z am ó­
w ienia 11'k u tec zn ia  J. Bnlsiewicz, 

sk ład  nasion w Bochni. 1135

Znakomita jesienna

BR YNDZĘ
w ę g i e r s k ą .

S E R Y :
C ieszyński
E m e n t a l s k i
L im burgsk i
R om adour
Imperial 1J09
du N eufchatel
de Brie
R w n u e f o r t
Z iołow y
Parmezański
Edamer
Strachino i t. p.

w n a j l e p s z y c h  j a k o ś c i a c h  
poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem  

F. W . K R Ó L IK O W SK I
handel towarom korzennych, win 

i delikatesów
we Lwowie, P lac  M arjack i liczba  7.

Realność
x  wolnej ręki do sprzedania!**

przy ulicy Kochanowskiego I. 23 **
obejmująca 900 sagów kwadratowych!*1 

z dwoma frontami. M
i B liższa  w iadom ość u w łaśc ic ie la  na JJ

K 
H

ę a c 3 C 3 C 3 C 2 c a c a c x a t x x a £ a ( . a k 2 E a c x x x x x a c x a t 3 n
-  -    M

mi e j s c u . 1270

KAPELUSZE Habiga
najnow szego fasonu 

i miękkie angielskie od 1 z łr  '30 ct. 
nadeszły  do

t u e m i i r  

A’ LA VILLE DE PARIS
Lwów, Plac H alicki 2.

1288 G a b r y e l S ła r k .

0 ingerencji Sądów przy zniesieniu

Prawa propinacji
w  G a l i c j i .

N ap isa ł adw. D r . G . M a ła c h o w s k i .
D ziełko to obejm uje rozbiór kry­

tyczny odm śnych przepisów , zastoso­
wanych ula ustaw praktycznych, tu ­
dzież zawiera daiłowny tekat w zysl - 
kich ze zniesieniem prawa propinacji 
w związku będących ustaw (ces. p a ten t, 
z r. l s  > i 1853 ustaw y kraj. z 30. 
g rudn ia  1875 i 26. "tyczn ia  1889 itd .) 
rozporządzeń minist. i orzeczeń Na,w. 
Trybunału z przytoczeniem wypadków 
praktycznych. 1249

NAKŁADEM KSIĘCARNI

SeyfartŁa i C zaitow stiego w e Lwowie,
Cena złr. 1, z p rzese łką  pocztow ą 1*15.

Poszukuje się kupna

t o r ó w  a r u
w m iejscow ośoi odpow iedniej do wyrobn 

i d la  odbytu piwa.
O ferty  u p ra sza  się n a d sy łać  pod 

a d re se m : Zarząd Hotelu P ollera  
w f i  ranowle. 1097

Już nadszedł transport
najnow szego fasonu

KAPELUSZ / i CYLINDRÓW
z  f a b r y k i  P . C. H a b ig a

do m agazynu

MARCINA MULLERA
we Lwowie, u lica  H a lic k a  lic z b a  17.

1240
I

E E s a e a t a r z z a E  » a E z a c a c a : a k x x a Ł a e a c x x a i  usau

Zawiadomienie:
H u n o w n e  u raęd y , pp. k u p c y  i  w  o g ó le  k a żd en  
ot r i j m a n a  ftądanie b e z p ła tn ie  p ro sp ek t n*j-  
a o w u y o h ,  n ą j t* ń a s /c h  i s o lid n ie  ib u d o w a n je h  
f n y i i ą d ó w  d o  p ia in la  i  k o p io w a n i* .

Otto*Steuer 1 kopiowaniâ13 *•
fcWini filiM rtlm uM ) (oUm fi7««iuj

L  e ś n i c z y
egzam inow any, mogący się wykazać 
chlubnem i św iadectw am i z odbytej 
dłuższej praktyki i myśliwy, o trzy­
mać może posadę w Czudeu. Starający 
się o tę posadę, wnieść ma w łasno­
ręczne podanie z d< łączeniem  od- 
pi-u św iadectw  jo d  adresem  Kon­
stan ty  Pawlikowski poczta Czudec.

ZAKŁAD RZEŹBIARSKI

W. ZACCHH
we Lwowie, ul. Wałowa l. 1 

poleca się 
na sezon budowlany

panom  a rch itek to m  inżynierom , b u d ó w ,'i-1 
czym i w łaścicielom  realności swój nowo | 
zbogacony zb iór gotow ych modeli o rn a ­
mentów we w szystkich sty lach  z cem en tu ,, 
w apna hydrau licznego  i g ipsu  do u p ię ­
kszeń fasad  i kam ien ic , w ille  i salonów.

Robota d o k ład n a , ceny n ies ły ch an ie  
tan ie , dostaw a szybka. 1269

C e n n ik i  f r a n c o  g r a t i s .

Do siewu wiosennego
poleca 1289

w s z e l k i e  n a s i o n a
jako  to pszenicy, ży ta jare , owsy, Jęczmlona, wykę, Inlankę, 
buraki oberndorfskie, koniczynę wolną od kanianki, 
orJK- francuską, oryg. am erykański aoń jk l ząb „Tirgl- 
ula” , oryg. am erykańsKą kukurudzę „ la  plattt'% kuku- 
rudzę bukowińską krajową, „M oehar ja a o  na jlepsze  n asien ie  
na paszę zieloną i sp rzed a je  takow e n a  rzecz swoich członków 
w m iarę zapasów  w n a jce ln ie jszy ch  g a tu n k ach  i po n a jp rzy stęp n ie jszy ch

cenach.

B A N K  R O L N IC Z Y
w e  L w o w ie .

l i n

H a n d e l  
sukna i tow arów  wełnianych modnych

pod f irm ą :

Jan Wallach i Syn
we Lw ow ie, P y n ek  lic z ',a  23.

Rok założenia 1841
poleca welwety p rą tk o w an e  i korty p łócienne, 

(S trnck ) do ja rd y  konnej, przew yższające co do trw ałości 
i w szystkie inne m ate rje . M etr od 8 j  i t .  począwszy.

PARKIETY i POSADZKI
deszczułkowe oraz

wszelkie wyroby stolarskie
jak o  to : okna, drzw i itd  — poleca

FABRYKA BAROWA

BRACI WCZELAKOW
w e  L w o w ie

o r a z  p o s z u k u je  z a k u p n a ■ w ię k s z e j  ilo śc i m a te r ja łó w  a  t o : b r u s y  
so sn o to e  5  c tm . g r u b e , t a r c i c  i  b r u s ó w  d ę b o w y c h , ta r c ic  ja w o ­

r o w y c h .  1708

Ces. król. uprzyw il. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje 1011 b

wszystkie papiery wartościowe i mor.ety
p o  l z " j r s i e  d z i e n r :  - y m

Z lecenia z prowincji wykonuj.i się bez prowizji oaw rotną pocztą.

•
1
I r•

N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M
KKW-TOBK lilii l

*

A p r o b o w a n e  p rze r  A k a d e m i a  m ed y c /n ę :  w P a r y ż u ,  
a d o p t o w a n e  prze?: F o r m u l a r z  o t iu ia lny  f ranc ii zk i,  s a n t -  

c io n o w a n e  przez  r a d ę  M o d y c z - . j  w P e t e r s b u r g u .

P o s i a d a j ą c e  r ó w n o c z e ś n i e  w ła s n o -c i  J o d u  i  że laza,  
i 158 pigułki t e  s k u t k u j ą  wytycznie  w>: wszystkich r o d z a j a c h  1855 ^

E  e h o r ó b ,  k t ó r e  w y w o łu j e  z a ro d e k  s k ro fu l ic z n y  (puchlin>/. za tka n ie  kana łów , hum ory,
A  etc . ,)  s łabo śc i,  pr ze c iw  k t ó r y m  z w y k łe  żelazo  je*i zu p e łn ie  b e z sk u le c zn e m  ; w C hi o-  A2  rozie (b la d a c zc e ) ,  w Lelcorrhee (białych vpławach), w A.mknorrhee (z a tr z y - ^
w  m anie zupełne, lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w S y f i l i s  o r g a n i c z n e . ! ,  9

n a d z w y c z a j  s i l n y ,  do  
y c z n y ch ,  s ła b y c h  lu b

A  etc . O statecznie podaję one lekarzom  w odes te rapeu tyczny , n 
pod iyw ian ia organizm u i do w zm acniania kousty tucy i lim fatyc 

9  osłabionych.
a  N .-B . — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t  lekar- 
7  stw em  niepew nem , rezdrzażniajęcem . Jako  dow ód czystości i

ai.l AlAlAl r,.i n'H ?! b fł TłT T 1 F . IZ Ić Rl

i
autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, żędać 
należy, n&szę pieczęć na srebrze i podpis nasi nininiejszy położony 
u spodu zielonej etyk iety .

A p te k a r z  w P a ry żu . RUE BON APARTE, 40.
WYSTRZEGAĆ Się FALSZŁRSTW.

f  
©
f r  
©

po 3‘10 m etra , w ystarcza jący  na  duże 
u b ian ie  m ęzkie, w yprzedają  się  w skutek 
wielKiego nagrom adzeń, a po 4'6€ do z łr . 
12 za resztkę. W ielki sk ład  Peruwionn, 
Dosklnu, Tricotu ; w szystkie g a tu n ­
ki towarów m udnycn w zakresie Sirelch 
i K a m g a r n u ,  ja k o te i  materje wełniane 
dc prania. W zory na ukaz rozsy ła  się chętn ie. 
Panow ie kraw cy o t r z y m u j  bogato sortow a­
ne kolekcje wzorów, c ię tych  ze sztuki. 

Sk au fabryczny sukna „zum weUsen Lamm* w Bemie. 727

z czystej owczej wełny

M l f c  W A  B O L U
Eliklrn, Pndrn i Fasty do Zębów

Wum 0:0:6ENRDYKTYNdWrrzcw yborne w sm atH i zapacbii
przez S " U . e z  sprowadzane

£ £ E R B A T Y
c t L i r u s J Ł i e .
a m ianow icie : V, kilo

Nr. 0. „A ssam -Peceo-M andariu*  n a j- zł.
p rzedn iejsze  m ieszanka  arom . 5 — 

N r. 1. „ T aszu “ P e r ła  chin. żółto-kw . 4 — 
Nr. 2. „Ju n to jczan  Pecha,* biało-kw  i -— 
N r. 3 . ^N au d iy n ,"  cza rn a  m ocna . . 3‘20 
N r 4. „Snuchong." m il*  narko t. .  .  S 80 
Nr. 5. ; 0  ngo ,“ fam ilijn a  dobra .  . 2‘— 
Nr. 6. .P ro sz ek  herbac iany*  . . . .  1 50 
N r 7 „VVysiewki,“ z ca jlep . h e rb a t 1‘70 
N r. 8. „Souehong,* n a jp r-ad n ie jsn a

w orygin . drew n. sk rz jn k ae h  4’ — 
Nr. 9. „Scuichong, * pow yższa na w kge 3 60

poleca handel 1016 a

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Ryuku 1. 42.

O p a c t w a  w  S O U  L A C  (G i r o n d e )
Dom MAGUELONNE,  Pr z e o r2MKIiALIC ZŁOTE: w ł!nix- 1 i 1 Srttir.i w Łniithnu' lsyj r.

NAJWYŻSZE N .U! KOPY 
WYNALEZT(.)NY I O prz* z Przeora

wn*u 1 0 / 0  PIOTRA BOURSAUD
« Codziennu użveiw kilku kropli Elixiru 

do Zębów O.ców Benedyktynów rozjiuszczo- 
liycii w |Mii szklanki wody zapobiega i leczy 
próchnienie zębów, k tóre bieli i Mzinaonia 
jak  również odświeża i utwierdza dzi.-sła 
w ybornie .

« Oddajem y p raw dziw ą us ■ 
ługe  naszym  czyre!iiik,.i:i 
zw raca j; ,e  i c h  uwagę na t e n  
s ta ro ż y tn y  i użyteczny | n - 
p a r a t  itajlrpsy  ze .*)
Iccząti/ch i jedynie, ędfniitieya- 
jących  wszelkim cierpieniom 
zębaw. »
D o m  n ‘łu ż tm v  ff r .  ^  I I I  9kl u łira  / łw r u c t ie .  3
AGENT GLOWNY. O Ł U U tP l  BCRPEAUX

w Pozriiini i w :ip’ - c t  T* U”  MtUłkicwicza. w >kłuilziw lu-rfum P K iZwr-i i \vi- wszyztk u l j;f. tvl«;ich 
i  skJii.Lti-h pi-rfu ?n . — Z u u j ó i i j e  się we I.wowii- w ;tpr.: Pi*. Mikniusrlni, W» \ri. r- L . ;*o, 
B lum outeliią i w składzie |R’rfum  P. Jg.. Ju h h t; w Krakow ie w ap t. P P . lledyka, Wiszniewskiego,
T r a u c z j ń d k i e g o  i  Si e d l i  1’k i r g o ,  i  w  m:vg»z>mie p e r f .  P .  D o n n ł n g .

H U W A J f Ó W K O

p o d  O B O R Y I K A J L I  w  W .  K s .  P o z n a J i s k i e n t

Dra Karczewskiego

ZAKŁAD LECZNICZY
dla umysłowo chorych i nerwowych

przyjm uje pacjentów  płci obojfaj, oddając im na usługi staranną, 
troskliw ą, dośw iadczoną pomoc lekarską, pom ieszczanie w ygodne, ele 
g/inckie, stó ł w yśm ienity, m o żn o ść  pożycia rodzinnego, wreszcie n a j­
rozm aitsze sposoby za;ęcia icłr odpow iedniego i uprzyjem nienia im

pobytu, w Zakładzie. 12SG
Na żądanie w ysyła się p* ospekta.

D r. K a r c z e w s k i .  D r . W in k le w s k i .

A iig Tscfrinkla Synowie _h
Fabryki w

e. k. nadw orni dostaw cy

Wiedniu, Schónfeld ,  Lobosftz
p o .jc a ją :

Lubianie
1039i T  s eh, nh la g rys  kawowy 1

Puszki po '/ ,  k ilo  M

O znakom item  d z ia ła n iu  i s ile  leczniczej

Bittnerpj. oleju słuchu,
1230 b

używ anego jak o  znakom ity i n a d e r  skuteczny środek przeciw  w szystkim  
chorobom  usznym , jak o też  le c z e n iu  c ię żk i'g o  słuchu  i p rzy w rócen ia  tak o ­
wego nadeszło  pism o n a s tę p u ją c e  :

D o P a n a  J u l ju s z a ,  D i t tn e r a ,  a p te k a r z a  w  G lo g g n itz h a .
J a  i p in  W e ich h a rt, tu te jsz y  re s tau ra to r  c ie rp ie liśm y  długo nu ból 

uszu a m ianow icie ja  17 ty g o d n i, p. W eich h a rt 2 lata . W y czy ta łem  o „B it- 
tn e ra  oleju s łuchu*  i o b s j sp ro w ad z iliśm y  go sobie p rzed  około l 1/, m ie s ią ­
cem. T rzy m aliśm y  się  ś,ciśle p rzep isu  uży cia  i obaj odzyskaliśm y  słueo. 
W m te re s ie  p raw dy  po tw nerdzarny  to z przy jem nością  d ia  c ierp iącej ludzkości. 
N iesłyszałem  praw ie n ic  a obec.nie słyszę  zupełn ie.

l l c n r y k  H e ic h h tu r t ,  J u l iu s z  K r o is s ,
r e s ta u ra to r  w I lo h e n b e rg . proboszcz w H ohenberg .

b U szeczk a  B i t tu s r a  oleju; słu ch u  kosztu je  50 ct.
M niej ja k  2 flaszek n ie rozmyła się pocztą.

S k ł a d  g łó iM Ł y; J u l i u s z a  B i t t n e r a  A p te k a
w  G lc  g g n ; i t z r N i ż s z a  A u s t r j a .

Skład we Lwo>vie: Apteka Piotra Mikolascha-
(ÓKSŁI

P ra w n ie  zastrzeżone.

K aw a ligowa i m rlańska flgowa.
Naj Lepsze czekolady uznane jak o  najlepszego g a tu n s .  i odznaczona 

n ag ro d ą  na w szystkich wystawach.
KaŁao bu , oleju, lekko rozpuszczalne i o d e lika tnym  smaku. 
Augielbkie Hocks-Drops, Cai dyty, owoce kandyzowaną 

i glac£, Cedri, Arancini, kompoty i t. d.
F a b ry k a ty  nasze są  do uabyeia  we wiczystkich lepszych  han d lach  korzennych.

Królestwa
B A N K  f i  K R A J O W Y

G alicji i Łodom erji z W ielki em Kglęztwem KrakowsŁiem.

■ 4 f c ' w ‘ •i

IX. Losowanie  
k r a j .  l i s t ó - w  z a s t a w n y c h

N i. 40 ; - v >

d . 1 . k w ie t n ia  1 8 8 9 .
Ser. I na 5 0  zł.

448, 477, 481, B78, 751, 1035, 1105, 123ó.
Ser. II. na lO O  zł.

|sil. I M  364, 382, 469, 774, 854, 865, 1134, 1222, 1229, 1361, 1594, 1978, 2265, 2417
2624, 2667, 2941, 3211, 3220, 3608, 3932, 4110, 42G8, 4323, 4350, 4088, 4856, 4914, 
5107.’

Ser. III na 5 0 0  zł.
ro, 784, 801, 850, 900. 1121, 1193, 1442, 1443, 1824, 2118, 2343.

Ser. 1Y. na 1 . 0 0 0  zł.
314 589 592 677, 798, 906, 971. 994, 1011, 1216 1402, 1609 1744. 1780, 1846, 1943, 1972, 2053, 
2401. 2564, 2717, 2767, 2768, 2777, 2978, 3112, 3118, 3285, 3461, 4070.

Ser. Y. na 5 . 0 0 0  zł.
451. 069 080, 693, 834, 841, 959, 1052, 1061, 1069, 1096, 1759

Listy wylosowane, płatne są 30. Czerwea 1889.

Nr.

N r.

2452, 2478. 
4966 50?5.

Nr. 1, 8, 03, 257,

Listy nlepoduieslone z poprzednich lojow .ń 1290

Ser. I . Spr. II. Ser. III. Ser. I V . l Ser. V. j
nr. płatny nr. płatny nr. płatny nr. płatny 1 nr. | płatny

6 J1/Itk 1888 60 /n 1885 105 ■Ul 
111 1888 885 37 „  1&87 1030 30/g 1888

1 ó i 1885 l l 4 1888 182 n 1036 30L  1886 1265 U n
156 1888 498 494 3 Oj

6 1887 1338 .  1877 1494 3 1 /
11 2  Ti

1 8 8 31) 1886 499 1887 768 l l l11 a 1888 1732 ai/I3 1888
2 1 1 1888 615 1888 1269 Ti 2173 77 »
•>67 656 1337 w n 3241 77 77

1887 998 1887 1463 n 1887 3274 » 77

334 3 1/ 1888 1384 1886 1503 n 1888 3888 n  n

3 5 4 1401 n 1888 1647 Tl

5 8 6 1886 1645 3 0 / L 86 1690 n
590 J0/B 2012 31 '/ta 1888
6ti7 1887 2513 n J?

672 /1 1888 2722 i*

677 n 3429
3546
3560
3738
3806
4279
4319
4610

*01
19

**l 
I i i

n
n

3 0 /6
ł1/t l i

1888 i 
n 
n 
«

n
n

1

Wyciągi bulionowe
Tabliczki zupowe z rosołem
z wyciągiem  bulionow ym  i korzeniam i

M a c z k i  z u p o w e
z roślin strączkowych itd.

są  uznane jako

n a j le p s z e  i  n a j ta ń s z e .
Jedna łyżka stołowa ekstraktu, na jedną filiżankę gorącej wody, daje 

natychm iast  bt z w sze lk ich  dodatków silny, smaczny rosół.

S k ła d  c e n tr a  ln y  JtLliUSZ l a g g l  & Olimp, 
d la  A usltro-Y l^ ę g i e r  W ie n ,  I., Jasomirgotfstrasse ti 

Do nabyc ia  w« Lwowie u KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAWA
M A R K IE W śC iA .

Niniejszera uwiadamiamy, iż

M n  Beimtai nasza dla Galicji
wraz

Wielkiem ks. Krakowskiem i Buków rr
oddal śm y  firmie

N. BRANDLER
dom ajencyjno-komisowy we LW OW IE .

Z poważaniem

Bispit Dntocie & i i i
J a ,m a c  -  C ognac.

967

co
oo Maryocelakitf

Krople żołądkowe.
In ń e k  znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żolaćT..

o o c *  : o o c  x x x x x : x x x x x x x x x x x x ;

X
l i a r k t  o c h r o n n e . N ie z ró w n a n y  p rz y  b ra k u  a p e ty tu ,  s labohu i /n łi{.,kn  ca - 

uhnacym oddecJun, w z d ę c ia c h , k w atln y c li tM irnjiu:iacii, Kwi­kach k a ta r a c l i  z o ł idkowycli, zga^ iich , tw o rzen iu  >i. 
m o c zo w eg o  i k a m y f t tc l i  w  p f . Uerzii, p rzy  i l . y t a n ł . i  !■>"•
‘dnkoyi rieirmy, żnltai zce, obiruei zhian i wou przy  p >rhortzncych z żał«. la bólach głowy, knrcąac! lup z;itw :r- ■rtzeniach przeciążeniu żołądka potrawami i n a p nmm. p zy robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i hcmnro.ida. h.
C e n a  f la k o n ik u  w raz z przep isem  4 0  ce n tó w  s u s ir .  p o ­
d w ó jn e g o  7 0  k r .  G łów n y  sk ła d  a  aptekarza

I L a r o l a  B r a d y
w Kromieryin J*ren.-ler) na Morawie w Ao-n yl.

|i K ro 0 j „ Mariozelskie wie si żadnym środkiem tajemmezym.
' C ac fc i s k ła d o w e  ty c łiz e  si p rzy  k a id e n i  tiak o u ie  n a  op ts t*  

m y c ia ,  w ya iien io n e . 
iPraw dziiyp  do  n o h y ^ ia  w szy s tk ic h  A piP kach .

w strzeżeni e 1 P- swdziwe krople .ołądkowe maryocelskie, bywaj, często krotnie llłszowim: , naładowane.W dowód prawdziwość, g u b  kropli
powinna kaz.ta bnink obwinitla był w opak . s a n i epowyżej oznarzoo ym /.rakiem oebronnym a erzy ka.dóm dakome znaldowa. sie 'Owinie" przepis ni. rwania kropli, .rzmiank,, za drnkowany j«»t w 
SruKa.rui H . g u s Ł h w  j i i  \>juicryifl (hreiuKi«rJi

Praw uziw e do n a b y c ia  : Lwów: ap t. J .  B eis«ra, E .B lu m en fe ld a , P io n -  G aił- 
liofera, K. K rzyżano wskiego, 3).*. P . M ikolaseŁ a, J .  P iepesa, Z. Rue 
p ińsk iego , J .  W iew i órshiego. A rn o ld a  R a p p a p o r t r . -  B ełz : »pt. G rossa  - B ła ż o w a . 
apt, A. B iz e s i.  — P iibrfca: apfc B a lb in j  M tcdhck iej - B r o d y :  ap* B rou^W itosław - 
skiego, ń .  K u laka, W iih . L o u rfesb crg a . B uczaoz:ap t. R . Lew tokiego. B rzeźany. apt.

D u rs ta . J .  W . Z obosa. - Czortkow ap t. L . Nossa.—Dolina: ap t. lr„ u n fo llu e ra . 
DrońoB>.z ap t. A i.rh m u lle ia , P .  F a rty k iew jo za . -  Gliniany : ap t. a .  H eim a. -  
Mielnica: ap t. K rokow sk iego . —  Morfty wlełk e : s  >t. J  Ż o lin K j& b . -  Prze­
m yśl: ap t. Z y g m u n ta  J .  K a li.J ie g o . —  Przemyślany ap t Ł m ila  B a d o w s k ie g o .  
Ranzieohów: ap t. Jaśkiew icz-a. Rozwadów: a " t.  me. G aborak iego ,
Rozdół: ap t. L u d w ik a  M ierzw iń sk ieg o  aam bor: ant. J  A leksiew icza, K. 
M arescha . Skole: ap t. S. A , L echow sk iego . Sokolow : apt. A ndrzm a D anezaka
S skal: ap* Elug. W y so ezaó sk ieT o . Sieniawa: apt. M an (o w ak ieg o .S ta ra  Blaet# apt. 
A d. P a ln ch a . S try j:  atfc C halbagany>ego, W . R om orow -siego. T u rk a . Zygm . Ko- 
zickiego. W aręż : I p t .  Bened. Krznywobłookiego. Weu.lr6w a p t. P rzed rzy m irtk ieg o . 
Olesko : ap t. A . K ofler. 7 to tz 6w a p t .  P e ł-sc h a . Kopeczyńoe: ap t. R edera . Kamionka 
strum lłow a: a p t. K aro la  P ilew sk ieg o , hał o z : ap t. Al. Szustowa. Kołomyja: apt. 
A . b id o ro w icza , jEd. 8 . m zla . —  U strzyki: ap t M . Ja s trz ęb sk i Tarnopal: ap t. 
L . F le isch m a n o  ,k F r .  Ja iu róK iew m za — Zurawn#: ap t. Józ. L . T om aszew skiego.

CLAYTON & SHUTTLEWORTH
L w ó w , u l ic a  G r ó d e c k a  l ic zb a  2 2 , 

polecają  n a  zb liża jący  się sezon w iosenny swój obficie zaopat zony sk ład  
w m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e ,  osobliw ie u n i  w e r s a l n e  
p ł u g i  s t a l o w e  w iedeńskiego, w łasnego wyrobu i o ryg inalne  p łu g i wyrobu 
b a e k a ; nowe s t a l o w e  b r o n y  s p r ę ż y n o w e ,  b r o n y  d i a g o n a l n e ,  
w a l c e  i t. p. u lub ione siew nik i J u n i o r  l ł r i l l  i B a l a n c e .  < 9 u n io r>  
D r l l l ,  o raz  o r y g i n a l n e  s k e w n i k l  r z ę d o w e  S a c k a ,  s l e w n l K i  

s z e r o K o r z n t n e  etc. etc.
W a i s i  a t  n a p r a w  ja k  n a jlep ie j u rządzony  pędzony parą.
S k ł a d  k o m i s o w y  w T arnopo lu  ma L. E . Y eltze. I la 8

C e n n ik i  i l lu s tr o  w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .

Parowy garnitur młocarniany o sile 10 koni
; n a j t i o w s r e u i l  u l e p s z e n i a m i  w ypożyczają do m łocki. U prasza 

o w czesne zam ów ienia.
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Wydnwoa i redaktor odpowiedaialny: J ó z e f  L a a k o w n i e k i . Papiei t  labryh czertańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego'


